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?iędctys ęczna armja policji w bezowocnym pościgu

za nieuchwyinym „Wrogiem Ameryki"
Rozkoi bezwzględnego zastrzelenia DiHingera
NOWY JORK. 27.4. B ezprzykład

na -wojna, w ypowiedziana przez poli- ■
cje  Stanów  Ztednoczcnych osławione-

w - im i i w m iiii

się na pólnoco - zachód obław ę, na
deszły  dziś alarm ujące wiadomośoi, 
i i  lo tny patro l policyjny ścigał 1 o- 
strzeliw ał jakiś

podejrzany sam ochód, 
k tórego kierow ca, przyśpieszywszy 
tempo, zbiegi, ko rzysta jąc  z faktu, iż 
jaJoiś sam ochód ciężarow y w yjeżdża
jący  z bocznej szosy przeciął drogę 
pościgowi.

W edług meldunku kom endanta owe
go patrolu, w ygląd p asażera  ścigane
go autom obilu

zgodny by l z  rysopisem  
zawartym w listach gończych.

Sztab armji policyjnej poszukującej 
DiHingera postanowił wobec tego zn»  
biWzować specjalne oddziały lotne, 
działające na terenach przetrząśnię
tych już przez główne siły obławy.

Jak dotąd nie udało się w paść na 
żaden bezsporny ślad zbiegłego ban
dyty . A kcja policji

gubi sig i w ikła  
wśród nieporozumień wywołanych 
sprzecznemi meldunkami.

Pożegnalna depesza z granicy
min. Barthou do mfn. Becka

M inister spraw  zagranicznych F ran
cji p. Ludwik Barthou nadesłał na ręce 
m inistra spraw  zagranicznych p. Józe
fa Becka depeszę następującej treści: 

W  chwil: gdy opuszczam ziemię pol- 
j ską, pragnę w yrazić  W aszej Ekscelen- 
i cji mą głęboką w dzięczność za serde- 
j czne przyjęcie, jakie rzad polski zgo- 
j tow al przedstaw icielow i Francji.

Załączam  zapew nienia mej jaknaj- 
żyw szej osobistej sym patji dla W aszej 
Ekscelencji, k tó ra  w ykazała  w  stosun
ku do mnie tyle uprzejm ości.

Jestem  dumny, gdy myślę, że nasze 
rozm ow y uczyniły  jeszcze ściślejszą 
p rzy jaźń  obu krajów .

(—) L. Barthou.
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d a  hiszpańskim w n lk n u e
nie można 

stworzyć więKszości
MADRYT, 27. 4. -  Tel. wł. —  

Sytuacja polityczna w Hiszpanji nie 
wyjaśoita sio w ciągu dnia wczoraj 
szego. Prezydent republiki przez 
ca ły  dzień wczorajszy konferował 
z politykami. Przypuszczają, ź*  
dziś koło południa jeden z wybit
nych polityków otrzyma misje n- 
tworzenia rządu.

Największe szanse objęcia szefo
stw a rządu zdaje sie mieć komisarz 
hiszpański w Marokku. Rigo Aveł- 
lo. jako osobistość ponadpartyjna. 
Mówi sie też o  ponownem premie
rostwie Lerroux.

W  kołach politycznych podkreś l  
Lana jest powszechnie niemożność 
stworzenia stałego i silnego rządu. 
Lewica widzi wyjście jedynie w! 
rozwiązaniu Kottezów i rozpisaniu: 
now ych  w yborów .

Kursują też pogłoski, że wobec 
chaosu politycznego prezydent re
publiki ustąpił ze swego stanowi
ska. Krok taki niewątpliwie po
w iększyłby jeszcze powszechno 
podniecenie i mógłby doprowadzić 
do otwartej wojny domowej, to teżi 
przez poważnych polityków ni® 
jest b rany  w  rachubę.

mu uunuyc.e D.M.ngerowi trw a nadal, 
choć wszelkie szanse w ładz bezpie
czeństwa

m ale ja z  każda chwila.
Z jednej strony utrzym uje się po

głoska, jakoby DS linger schronił się 
w mieście M inneapolis, dokąd akcja 
arm ii policyjnej jeszcze nie sięgła, z 
drugiej zaś coraz częściej podtrzym y
wane jest tw ierdzenie, iż bandyta 

za trzym a ł sie  w ucieczce 
w jak ie jś kryjów ce, k tórą  łańcuch 5000 
-nej obław y policyjnej wyminął.

W śród sprzeczności tych nie jest 
nlczem dziwnem, że departam ent spra 
wiedliwości .zrezygnow ał z ujęcia 
żywcem DiHingera, w ydając nakaz 

natychm iastow ego zastrzelenia go, 
gdziekolwiek by się ukazał.

Zarządzenie to policja p rzy jęła  z 
wielką skwapliwością. P a tro le  poli
cy jne  w szeregu wypadków

ostrzeliw ały  bez ostrzeżeń  
pryw atne sam ochody, znajdujące się 
w obrębie działań służby bezpieczeń
stw a. U żyw ano do tego celu, zarów 
no rew olw erów  jak i karabinów  m a
szynow ych. O fiarą tej źle pojętej 
gorliwości padło kilka Bogu ducha 
winnych osób.

Z okolic St. Paul, a więc z terenu 
opuszczonego już przez posuw ającą

Wyrok śmierci
Wyiwnswcs-Koniunisla skazany na 9 1st więzienia

M o szek  R o ts z ta jn  n a le ż a ł k ie d y ś  
d o  z w ią z k u  m ło d z ie ż y  k o m u n is ty 
c z n e j a  n a s tę p n ie  w y s tą p i ł  z o rg a 
n iz a c ji i s ta ł  s ie  k o n fid e n te m  p o li
cji. S p o tk a ł go za  to

wyrok partyjny, który skazał
Moszka Rotsztajna na śmierć.
Do Falenicy, gdzie Rotsztajn za

mieszkiwał, przyjechał młody ko
munista. występujący pod pseudo
nimem Majer i zgłosił sie do Rot
sztajna po odbiór bibuły komuni
stycznej. Namówił przytem  R o t
sztajna. by ten poszedł z nim ra
zem do komunisty, imieniem Fra
nek, gdyż ma on do zakomuniko
wania w ażne wiadomości. Gdy 
przybyto  do owego Franka, ten za 
prowadził Majera i Rotsztajna za 
miasto, opodal bóżnicy, gdzie 
znów jacyś inni komuniści mieli o- 
czekiwać z ważnemi papierami.

W  chwili, gdy w szyscy  znaleźli 
się u celu, rzeczywiście wyszło z 
ukrycia jakichś dwucli izraelitów, 
którzy

zasypali Rotsztajna strzałami.

Mimo otrzymania sześciu cięż
kich postrzałów. Rotsztajn p rze 
wieziony do szpitala w yleczył się 
z ran i następnie pomógł w prow a 
dzeniu śledztwa, dając rysopisy 
napastników oraz Majera i Fran
ka. Zdołano odszukać tylko tego 
ostatniego, jak sie okazało Franci
szka Święcickiego, w którym Rot
sztajn rozpoznał kategorycznie ko 
munistę, współdziałającego z w y
rokiem partji.

Święcicki stawiony wczoraj 
przed w arszawskim  sadem okręgo 
wyrn do winy się nie przyznawał, 
choć miał orzeciw sobie katego
ryczne zeznanie poszkodowanego 
oraz dowód rzeczow y w  postaci 
znalezionej u oskarżonego 

chusteczki ze śladami krwi. 
Analiza krwi nie w ykazała  jednak 
by krew  należała do tej samej k a 
tegorii co i k rew  poszkodowanego 
Rotsztajna.

Rotsztajn. badany jako świadek, 
zeznał, że donoszono mu. iż został 

’ na niego w ydany w yrok śmierci.

i w ie .n a p e w n o ,  ż e  te g o  ro d z a j*  
c h a r a k t e r  m ia ła  w ła ś n ie  zb ro jn a ' 
n a p a ś ć . ii

Sąd s k a z a ł  Ś w ię c ic k ie g o  na  S 
la t  w ię z ie n ia  z a  u s iło w a n ie  z a b ó j
s tw a  o r a z  n a  3  la ta  z a  należen i®  
d o  p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j, łą c z n i*  
z a ś  na 9 la t  w ie z ie n ia  o ra z  na  poz< 
b a w ie n ie  p r a w  n a  6 la t.

Komunikacja lo tn icza
Warszawa-Berlin
Normalna kom unikacja pocztowo-łofc 

nicza m iędzy W arszaw a  i B erlinem  
przez Poznań uruchom iona zostanie Wj 
dniu 1 maia 1WM r.

Sam oloty na linji W arszaw a — Poz
nań — Berlin kursow ać będą codzien
nie (także w niedziele) i będą przew o
zić pocztow e przesyłki lotnicze do 
w szystk ich  k ra jów  zachodniej i północ 
nej E uropy oraz do Ameryki.

P rzesy łk i pocztow e przyjm ują 
przew ozu lotniczego w szystkie urzęć 
pocztow e, a można je również w rzucać 
do skrzynek dla poczty lotniczej.
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Zastanówmy sig trochę...

Czarne pobojowisko
Na killu  kopalniach węgla w  

Polsce w ydarzyło się w ostat
nich czasach znowu kilka w y
padków przy pracy. ,

Wynikiem tych* wypadków  
była znowu śmierć górników  
lub też ciężkie ich okaleczenie.

Statystyki, jakie mainy przed 
sobą. wykazują jasno, że liczba 
wypadków na kopalniach w  
Polsce nie maleje, lecz wzrasta. 

Oto liczby:
Na Śląsku w r. 1927 — na o- 

gólną liczbę wypadków 12,077, 
śmiertelnych było 130, ciężkich 
414; lżejszych 11,533.

W r. 1928 —  ogółem 12743 
wypadki, w  tern śmiertelnych—  
148 (wzrost!), ciężkich — 371. 
lżejszych — 12224.

W roku 1929 — ogółem 16508, 
W tem śmiertelnych 213, (silny 
wzrost!), ciężkich 420: lżej
szych  15874.

W r. 1930 ogółem 13665 w y 
padków. w  tem śmiertelnych —  
1149. ciężkich 378, lżejszych —  
* 3138-W r. 1931 — ogołem 12265 
wypadków, w  tem śmiertel
nych —  118 ciężkich 2699 
(wzrost o 700 proc.) i lżejszych 
9 448.

W Zagłębiach Krakowskiem  
1 Dąbrowieckiem w tych sa
mych latach statystyka wypad
ków przy pracy na kopalniach 
przedstawia się iak następuje: 
ogółem wypadków: 5904 —
6348 — 7235 — 5528 i 4448. —  
w  tem śmiertelnych — 63 —  
68 — 51 — 50 — 49. ciężkich —  
509 _  598 — 551—597—942 (!), 
lżejszych — 5332 —  5682 •— 
6633 — 4881 — 3857.

A więc na terenach w szyst
kich Zagłębi w  ciągu pięciu lat 
w ydarzyło się 97121 wypad
ków, w  tem 1039 śmiertelnych 
i 7479 ciężkich.

Prawdziwie potworną wym o
w ę mają te liczby!

1039 trupów i 7479 ciężko 
rannych w  ciągu 5 lat na „czar 
nym froncie!"

Ile rodzin osieroconych, ilu

ludzi zepchniętych temi wypad
kami w najstraszliwszą roz
pacz i w  objęcia nędzy!

1 cóż mają górnicy wzamian 
za ciągłe ryzykowanie życiem  
czy narażanie się na kalectwo, 
pomijając już nieludzko ciężkie 
warunki ich pracy w  czarnem 
piekle podziemnem?

Przymieranie głodem jest za 
płatą za ich pot i trud w półna 
giej harówce w  podziemnych

szybach i duszenie się w  cza r  
nym pyle.

1039 trupów w  ciągu pięciu 
lat...

A ile milionów złotych w ydo
bytych w ciągu tych pięciu lat 
przez właścicieli tych kopalń,—1 
panów życia i śmierci polskiego 
górnika — w większości ludzi, 
którzy nigdy więcej nad jeden 
raz do kopalń sw ych zajrzeć 
się nie odważyli?..

Organ angielski o Polsce starej i nowel

Nie może być mowy
o niczyjej Kurateli nad PolsKą

LONDYN, 27. 4. Dziennik „Man
chester Guardian" zamieszcza 
dziś artykuł wstępny na tem at 
podróży min. Barthou.

Min. Beck — pisze ów dziennik 
— nie zjawił się osobiście na dwór 
cu, ponieważ z  okazji jego włas
nej wizyty w Paryżu, nie byt on 
witany osobiście na dworcu przez 
min. Paul-Boncoura. Grzeczność 
polska przejawiła się jednak samo 
rzutnie i p. Barthou, o ile nie był 
wkany, to jednak odprowadzany 
jest z najbardziej wyszukaną kur
tuazja.

Byłoby jednak błędem przypisy 
wać temu aktowi kurtuazji pożeg
nalnej znaczenie specjalnego ubie
gania Sie Polski o łaski Francji. 
Jest oczywiste, iż Polacy przede- 
wszystlkiem pragną przypomnieć 
Francji, że
są jej sojusznikami równorzędny

mi, nie zaś zależnymi.
Obie strony były, według komu 

nikatu, bardzo wstrzemięźliwe. 
Cóż się więc za tym komunikatem 
kryje? Sojusz francusko - polski 
nie jest wiecej takim, jakim go 
sam p. Barthou negocjował w r. 
1921. Nie oznacza to, iż sojusz ten 
umarł, lecz jedynie, że zmienił on 
swój charakter i że strony różnią 
się nieco w ocenie co do zaszłych 
zmian. Podpis Francji pod paktem 
czterech mocarstw i odrębne rolko 
wania z Niemcami na temat rozbro 
jenia, wyglądały na zagrożenie bez 
pieczeństwa Polski. Dojście do 
władzy narodowych* socjalistów 
w Niemczech oraz konsolidacja 
paktów nieagresji wzdłuż zachod
niej granicy Związku Sowieckie
go, zmusiły Polskę do przewarto
ściowania jej zagranicznych zobo
wiązań.

Nowa tragedja polarna
3 okręty sowieckie uwiezione w lodach

„Krasin” spieszy z raiunkniem
MOSKWA, 27. 4. — Z Chaba- 

rowska otrzymano tu niepokojącą 
depeszę o tem. że okręt arktyczny 
„Stalingrad", o ciężkiej sytuacji 
którego donosiliśmy, _ ponownie 
znajduje się w niebezpieczeństwie.

Wraz ze „Stalingradem" znalaz
ły się w niebezpieczeństwie wysła
ne do Wankarem z Władywosto- 
ku dwa inne okręty „Sowiet" i 
„Smoleńsk".

Obecnie wszystkie trzy okręty 
na skutek nagłej zmiany tempera
tury zostały otoczone krami lodo- 
fwerni i nie mogą ruszyć się z miej
sca.

Próby wysadzania zwałów lodo
wych dynamitem spełzły na oi- 
czem. Wszystkie okręty otoczone 
górami na wzór zaginionego „Cze
luskina", plyoą w kierunku północ
nym, gnane przez wiatry południo
wo - wschodnie.

Na pomoc tym okrętom śpieszy 
z pomocą łamacz lodów „Krasin", 
którego dowódca otrzymał w dro
dze radiotelegraficznej rozkaz śpie
szył* na odsiecz eskadrze arktycz-

nej, -która miała za zadanie w y
wieźć z. Wellen rozbitków „Czelu
skina".

Dowódca „Krasina" nadesłał do 
Moskwy depeszę, że znajdzie się 
na miejscu, rozgrywającej się nowej 
tragedji polarnej najpóźniej 10 ma
ja.

Opioja publiczna Sowietów pono
wnie poważnie została zaniepoko
jona wiadomościami z Arktyki. 
Czynniki rządowe wydały uspoka
jający komunikat o tem. że ratunek 
nadejdzie w porę i bezpieczeństwo 
zostanie zażegnane.

* " : ł f

Radjostaca w Chabarowsku po 
daje, że z Władywostoku wysłano 
na Pacyfik dwa okręty towarowe 
„Siewzaples" i „Swirstroj". które 
mają za zadanie spotkać sie z lodo 
łamaczem „Krasin" w jednym i  
portów na Kamczatce.

Okręty te wiozą JCrasinowi'* za 
pasy żywności i węgla' niezbędne 
dla kontynuowania akcii ratunko^ 
wej „Smoleńska", „Stalingradu" i 
„Sowieta" oraz dotarcia do erzy- 
ladka Wellen na półwyspie Szkoc
kim.

Po dziennikarzu polskich
olbrzym powietrzny niemiecki

BERLIN, 27.4. — Dziś o godz. 15 od
leciał z lotniska w Tempelhofie do 
W arszawy 3-motorowy aparat Junker- 
sa celem przewiezienia uczestników 
wycieczki dziennikarzy polskich do Ber

lina. Aparat jest 17-osobowy.
*

O godzinie 6-ej popoł. olbrzym po
wietrzny niemiecki wylądował na lot
nisku w .Warszawie,

Polacy nie porzucili swych sofa*
s/ów  z Francuzami lub Rumunami,
lecz zabezpieczyli sie sami, podpi 
sując z jednej strony konkretny 
pakt nieagresji z  Rosją sowiecką, 
z drugiej zaś strony -— przez na
wiązanie porozumienia z Niemca
mi. Oczywiste jest, że Polska Bie 
ma zamiaru zmienić podstaw tej 
niezależnej polityki, aby przytpodo 
bać się Frajicji, lub któremukol- 
wiek innemu sojusznikowi.

Co się tyczy Polski, to niema 
mowy, aby się mógł dokonać na
wrót do sojuszu trancuskiego w 
charakterze klienta. Polska dojrzą 
ła, zarówno jako czynnik wojsko
wy, jak również jako czvrmik eko 
nomiczny. Polska nie szuka wy
łącznie kredytów we Francji. Do- 
pieroco Polska ulokowała w Anglii 
kontrakt na prawie 5 miljotiów fon 
tów .Sperlingów . Jeżeli francuskie 
banki nie udzielą Polsce tych wa
runków, które ona stawia, to
Polska niewątpliwie zdobędzie ka

pitał gdzieindziej,
aby zakończyć budowę swej waz* 
nej linii kolejowej z Katowic da 
Gdyni.

Inny dowód dojrzewającej oie- 
zależności: W ostatnim czasie za
rysowa! się zatarg w sprawie cie
szyńskiej. 10 lat temu Francja mo
gła pośredniczyć między swymi 
sojusznfkami. Dziś Francja bardzo 
ostrożnie wstrzymuje się od kry
tyki.

Reasumując, p. Barthou może 
przywieźć do Paryża pewne kon
kretne rezultaty. Nie może on jed 
nak oświadczyć p. Doumergue‘o- 
wi — a jeszcze mniej prawicy. —* 
że udało mu się przywrócić starą' 
Polskę z przed przeszło 10-ciu la
ty. Polska pozostaje sojuszniczką 
Francji, ale Polska stała się doj
rzałą i pragpie pokazać, że nie jesł 
pod niczyją kuratelą.

TrocKi wraca
na wyspy Książęce
LONDYN, 27. 4. Według wiado

mości ze Stambułu, rząd turecki 
udzielił Trockiemu zezwolenia no 
stały pobyt na wyspach Książę
cych.
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625.000 hektarów na parcelach
tworzenie osad samodzielnych oraz 
na uzupełnienie gospodarstw  karło 
watych.

w ciągu 5-ciu lat
' ja k  się dowiadujem y prace par- 
tBelacyjne w okresie najbliższych 
pięciu  lat mają być przeprow adzo
ne na obszarze, wynoszącym łącz
n ie  625.200 hektarów . Z tej ilości 
225.200 hektarów  przypadnie na 
parcelację  państw ow ą, a 400.000 
hektarów  na pryw atną.

W  roku 1934 jeszcze będzie roz
parcelow any obszar 94.500 hekta- 
t ó w , w  r. 1935 —  121.000 ha., w 
r .  1936 —  126.200 ha., w r. 1937 —
(138.600 ha., a w r. 1938 — 144.900 
łiek tarów .

Cały ten zapas ziemi, który uleg
nie parcelacji, przeznaczony jest na

D. minister sprawiedliwości
stanie przed sądem

PARYŻ, 27. 4. — Tel. w ł. — P rzy
zupełnym  braku zain teresow ania 
kom isja d la  zbadania afery  S taw i-

Oddłużenie m l i i i  i popie dla Iniarstwa
Prace gospodarcze rządu

W czoraj pod przewodnictwem p. pre 
mjera J. Jedrzejewicza odbyto się po
siedzenie Komitetu Ekonomicznego Mi
nistrów. na którem omówiono szereg  
spraw bieżących, w  szczególności zaś 
sprawy związane z  akcja oddłużenio
wą w rolnictwie, programem rozbudo

w y Gdyni oraz budowa wodociągu w  
Cieszynie. Komitet Ekonomiczny prze
prowadzi! również dyskusje nad zagad 
nieniem rozszerzenia zbytu lnu m. in. 
w formie zastosowania worków lnia
nych w przemyśle cukrowniczym.

mm ma an. m p o i
Żqdał prokurator Sieroszewski

W  procesie adw. Parzyńskiego 
■— trw ały wczoraj przemówienia 
stron.

Pierwszy wygłosił mowę prok. 
Sieroszewski, rozpoczynając od 
przytoczenia fragm entu zeznań o- 
skarżonego, który mówił: „Czuję
się spokojny w swem sumieniu, 
gdyż nie uczyniłem nic, coby było 
sprzeczne z mojem sumieniem i ety 
ką adwokacką. Ja wyrzutów sumie 
nia nie miałem11.

—  Czy Parzyński nie zdaw ał so 
bie spraw y z tego, co powiedział,

Nowe władze
Związku Dziennikarz)! 

Sbortawycb
W alny zjazd Związku Dziennikarzy 

Sportowych uchwalił wczoraj nowy  
statut, oraz regulamin sądu zw iązko
w ego.

W ybory nowych władz dały nastę
pujące wyniki: prezesem został obra
ny ponownie red. W acław Sikorski, 
wiceprezesam i — red. Mikuła ze Ślą
ska i Aleksander Olchowicz z W arsza 
w y, sekretarzem —  p. Gryżewski, 
skarbnikiem — p. Szenajch, zastępcą 
— p. Aleksandrowicz.

D o komisji rewizyjnej w eszli: red. 
Strzelecki, red. Junosza - Dąbrowski 
t łopt. Żelazny.

Do sądu honorowego wybrano pp. 
T. Semadeniego jako przewodniczące 
go, mec. Vogla, J. Misińskiego, J. O- 
»ińskiego i M. Stałtera.

przed sądem —  mówi prok. Siero
szewski —  czy też było to pozą, o- 
bliczoną na efekt dla sądu wyroku 
jącego, efekt, który miał zaważyć 
przy wydaw aniu wyroku. Czyżby 
istotnie Parzyński czuł się spokoj
ny w swem sumieniu, bo nie jest 
przeciwne etyce adwokackiej w y
dawanie czeków bez pokrycia, zwo 
dzenie klientów kłamliwemi zapew 
nieniami o terminach i źe nie otrzy 
mał jeszcze pieniędzy, zaciąganie 
pożyczek w Banku Rolnym pod za 
staw  książeczek P. K. O. należą
cych do spadkobierców, czyż to 
wszystko nie jest przeciwne etyce 
adwokackiej, nie mówiąc już o set 
kach tysięcy złotych, które poszły 
do kieszeni oskarżonego?

— Inaczej mógłby się ustosunko 
wać sąd do człowieka, który przy
chodzi z głęboką skruchą, widzi 
swoją winę, uznaje swe błędy, czło 
wieka, złam anego wyrzutami su
mienia, który szczerze wyznaje, że 
nie ma zam iaru przywłaszczenia

pieniędzy, a tylko chwilowo zatrzy 
mał je u siebie.

Sąd wyrokujący znalazłby może 
wówczas łaskaw ość, wyrozum ia
łość i inaczej odniósłby się do Pa
rzyńskiego, aniżeli uczyni to po 
tym przewodzie sądowym, gdzie o- 
kazało się, że człowiek ten postę
pował bez żadnych skrupułów.

Prok. Sieroszewski dom aga się 
wyroku bezwzględnego, któryby na 
piętnował surowo liczne przestęp
stw a Parzyńskiego.

W yrok zapadnie praw dopodob
nie dziś.

sk iego kontynuuje sw e prace, p rze
słuchując co raz  to now e osoby.

Sensacją w czorajszego posiedze
nia b y ły  zeznania b. m inistra sp ra 
w iedliw ości R ene Renoulta. w w y
niku k tórych  spodziew ane jest po
w szechnie skierow anie jego sprawy, 
n a  drogę dochodzeń sądow ych. R e- 
noult, przesłuch iw any już po ra*  
trzeci, p rzyznał się. iż o trz y m y w a ł 
od S taw iskiego znaczne fundusze* 
tw ierdzi jednak, że b y ły  to hono-* 
ra rja  za czynności adw okackie.

Jask raw e św iatło  rzuciły  też  ze
znania w y d aw cy  „R em part" na 
„niezależność" p ra sy  francuskiej, 
k tóra  to spraw a przy  okazji zeznafi 
b. p rem iera  D aladier'a  w y w o ła ła  
w ielką burzę w  dziennikach pary 
skich.

W ydaw ca „R em part" s tw ierdz ił 
m ianow icie, że w  swoim  czasie bj 
m inister kolonij P ietri p roponow ał 
mu 60.000 franków  z funduszu kolo
nialnego za pew ne usługi na ła 
m ach jego dziennika.

 " ' W " ----------------------

Wybory w 13-tu miastach
w o j e w ó d z t w a  P o z n a ń s k ie g o

POZNAŃ, 27.4. —  Urząd w ojewódz
ki zarządził na dzień 27 maja wybory, 
do rad miejskich w 13 miastach Wiel
kopolski.

W ybory w tych miąstach nie zostaw 
ły  zarządzane w listopadzie ub. roku  
gdyż istniał projekt odebrania im praw, 
miejskich, czego obecnie zaniechano.

Echa afery we Włodawie
Półtora miliona zł. Kaucii!

Zwolniony został z więzienia za 
kaucją 1.500.000 zł. dyrektor polsko 
belgijskiego tow arzystw a im preg
nowania drzewa, p. Open.

Olbrzymia kaucja zabezpieczona

Zawody sportowe to ive bójki
Srogie kary na zawodników

* •  ■

Na w czorajszem  posiedzeniu w y 
działu g ie r i dyscyp liny  śląskiego 
OZPN postanow iono w zw iązku z 
głośnem i zajściam i na meczu FC 
K atow ice ukarać ten klub g rzy w 
ną 100 zł. i w yłączyć  go z dal
szych rozgryw ek drugiej serji.

Pozatem  zdysfc wa 1 iif i ko w an o do
żyw otn io  aresztow anego za poła
manie żeber graczow i Śląska za-

Bogaty rejestr Kar
do o d s i e d z e n i a  „ k s ią d z ' 4 s t s ro k a to l  ckima

Na polecenie sądu a resz to w ała  
w czoraj .policja w  K atow icach 
„księdza" starokatolickiego, Kosto- 
sza . byłego pielęgniarza szpitala 
Spółki B rackiej w  Siem ianow i
cach, k tó ry  od dłuższego czasu się

ukryw ał, a k tó ry  ma do odsiedze
nia szereg  k a r za n iepraw ne nosze 
nie szat duchow nych, bluźnierstw o 
i inne czy n y  oraz k a ry  adm ini
stracy jne za pijaństw o.

Kostosza osadzono w areszcie.

Wystawa polska w Palestynie
na Targach LewantyńsKich

wodnika FC  G erlicza II, jego b ra
ta, Gerliicza I zdyskw alifikow ano 
na  pół roku, zaś gracz Biniok o - 
trzym ał dyskw alifikację ca ło ro cz
ną.

P rzypuszczać należy , że srogie 
te  kary  w płyną na  inne kluby ślą 
skie pouczająco i boiska sportow e 
przestaną być miejscem łam ania 
kości i bójelk.

Zgon arcjaistospa
w Pradze

PRAGA, 27.4. Dziś zm arł w wie 
ku 82 lat b. praski arcybiskup, ks. 
Dr. Franciszek Kordacz, znany ja 
ko szczery  przyjaciel Polski.

została na prywatnym  m ajątku Op4( 
na oraz zakładów  im pregnowani* 
drzewa.

Dyr. Open osadzony został w, 
więzieniu w  związku z wykryciem; 
wielkiej afery w  nasycalni podkła
dów kolejowych we W łodaw iet 
Dwaj pozostali dyrektorzy zakła* 
dów, Glaser i Jacobini, pozostają 
dotychczas w więzieniu.

Pracowity dzień 
pogotowia ratunkowego
Karetka (pogotowia katowickiego tir 

witjała się wczoraj z miejsca na miej
sce, niosąc pomoc w kilku wypadkach.

1 tak: Z ud. Ligockiej zabrano do 
szpitala Franciszka Koszyka, który, 
wskutek upadku z .roweru doznał cięż 
kiah obrażeń i stracił przytomność. Po 
północy zabrało pogotowie 23-letiwą 
Marle Kosteczkównę, pochodzącą ’z 
Bochni, która w drodze z dworca ko
lejowego dostała ataku ślepej ksziki. 
P rzew iezinono ja do szpitala m iejsk ie
go.

Na ul. Miikolowskiej zasłabła nagle 
M ada Kowalewska (Młyńska 39), któ
rą również przewieziono do szpitala 
miejskiego w Katowicach.

Pozatem przewieziono karetką kilku 
chorych.

Poświęcenie Kam enia węg elnego
p e d  P o lsk i  Dorn S p o r to w y  w K atow icach

JEROZOLIM A. 27. 4. W  dniu 
dzisiejszym wysoki komisarz P a 
lestyny dokonał w Tel-Avivie ot
warcia T argów  Lewanfyńskich.

W ieczorem  odbyło sie u roczy

ste o tw arc ie  w y staw y  polskiej, w 
czasie k tórego przem aw iali: pre
zes Lew ite i konsul R. P. w Tel- 
Avivie Ł ukaszew icz, k tó ry  też do 
konał o tw arcia .

Z okazji Św ięta N arodow ego 3 
maja odbędzie się o godz. 11,30 na 
placu przy  ul. B artosza G łow ackie 
go w K atow icach (dziedziniec ko
szar (policyjnych) uroczystość po
św ięcenia kamienia węgielnego 
pod now obudujący się „Polski 
Dotn S portnw v" w K atow icach.

Przed  aktem  pośw ięcenia przem ó- 
wienie w ygłosi p. W oj. dr. G rażyn 
ski, jako prezes W ojewódzkiego 
Komitetu W . F. i P- W . U roczy
stość odbędzie sie w obecności de- 
legacyj w szystk ich  organizacyj i 
to w arzy stw  sportow ych na Ślą
sku.
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Nasza stolica *,amerykaniziiie s ię ..“
Porwanie dziecka przez matkę de taksówki

Babko, ocieplona klamki wleczona po Jezdni
W czoraj, w  godzinach po potu d- 1 

łbowych władze śledcze oraz poli
cję warszaws-ka zaalarmowano wia
domością o tajemniczem porwaniu 

dziecka.
Sensacyjny i zagadkowy w ypa

dek porwania w ydarzył się o godz.
3 min. 10 po południu przy zbiegu 
Alej Ujazdowskich i ul. Prusa XI. 
Szczegóły porwania sa następują- 
CC l

Ż parku Ujazdowskiego pow ra
cała ze spaceru do domu 73-letnia 
Amelja Pudełkowa z wnuczkiem 
sw ym  4-letnim Andrzejem Połoó- 
skim.

W chwili, gdy staruszka wraz z 
dzieckiem przechodziła przez jezd
nie. zatrzym ała sie przed nimi tak
sówka, z której wybiegł jakiś męż
czyzna i porwał dziecko do samo
chodu.

Przerażona staruszka, wzywając 
rozpaczliwie pomocy uczepiła sie 
odjeżdżającego samochodu i była 
wleczona po jezdni.

Dopiero przy zbiegu ul. Wilczej 
wskutek okaleczeń straciła przyto
mność i padła na asfalt.

Na pomoc nieszczęśliwej pospie
szyli przechodnie, a jeden z nich, 
dr. Anatol Nieżyński (Chmielna 30) 
zdołał zanotować numer samocho
du, którym porwano dziecko. Była 
do taksówka nr. 21812.

Poturbowaną staruszkę przepro
wadzono do 13 komisariatu przy 
ul. Hożej 30. gdzie po opatrunku 
przez lekarza Pogotowia, złożyła 
zameldowanie o porwaniu wnucz
ka.

Przystąpiono natychm iast do 
śledztwa, które ustaliło następują
ce szczegóły:

Porw any chłopczyk jest syn
kiem 38-letniego handlowca Józe
fa Po’ońskiego. zamieszkałego po 
rozejściu sie z żona, u matki Ame 
lji Pudełkowej przy ul. Matejki 4 
m. 12. .

Poloński r żoną sw ą 30-leti>ią ■ 
Marją urzędniczka Powszechnego 
Banku Kredytowego w W arsza
wie rozszedł sie przed 6 miesiąca 
mi. przyczem na zasadzie wyroku 
sądowego dziecko pozostało przy 
ojcu. .

Mar ja Polońska (Furmańska 10) 
niejednokrotnie zw racała sie do 
męża z prośbą o wydanie dziecka, 
na co ten jednak nie chciał sie zgo 
dzić. Prow adzący dochodzenie 
powzięli przypuszczenie, iż autor
ką porwania dziecka mogła być 
jego matka. W tym kierunku 
wszczęto dalsze śledztwo.

Na podstawie zanotowanego nu 
meru taksówki przez świadka dr. 
Nieżyńskiego wszczęto na terenie 
W arszaw y poszukiwania. Jakoż

6 mieś. w iezen a
za 2 werki węgla

Sąd grodzki w Inowrocławiu skaza! 
aiejakiego Stanisława Jastrzębskiego 
za kradzież dwóch workó.y węgla na 
szkodę skarbu państwa na 6 miesięcy 
więzienia.

Oskarżony nie przyzna! się do winy, 
twierdząc, ie  węgieł, k tóry wióz! na 
rowerze, nazbiera! nad torem kolejo
wym, sąd nie przyjął jednak tego t!u- 
m c M i t ,

około godz. 1 po północy na po
stoju taksówek przed hotelem „Sa 
voy“ na Nowym Swiecie zatrzy
mano taksówkę Nr. 21812, kiero
waną przez Stanisława Bednarka 
(kolonja Annopol, budynek Nr. 4).

Podczas badań kierowca począt 
kowo wypierał sie współudziału 
w porwaniu, jednak wobec zeznań 
świadków i podczas konfrontacji 
przyznał sie.

Kierowca Bednarek twierdzi, iż

w chwili, gdy stał oa postoju ta 
ksówek przy ul. Piusa XI, do ta
ksówki jego wsiadła jakaś kobie
ta w tow arzystw ie mężczyzny.

Po porwaniu dziecka nieznajomi 
pomimo rozpaczliwych okrzyków 
staruszki, która uczepiła sie ty'oe 
go błotnika, kazali mu z naiw’ok- 
sza szybkością iechać do ol. 3-ch 
Krzyży, oasteonie ul. Mokotowska 
przez pl. Unji Lubelskiej' ul. Puław  
sir a na Wierzbno.

D o r a ź n e  k a r v
za znęcanie się

Zważywszy, że wypadki znęca
nia się nad zwierzętam i pow tarza
ją się nadal dość często i że podob 
ne objawy, powodujące niepotrzeb 
ne cierpienia dla zwierząt i obraj 
żające poczucie moralne społeczeń 
stw a wymagają skuteczniejszej 
akcji ze strony władz. Minister
stwo spraw wewnętrznych poleci
ło wszystkim Wojewodom i Korni 
sarzowi Rządu m. st. W arszaw y, 
aby wydali podległym sobie wla-

nad zwierzętami
dzom zarządzenie, mające na celu 
upoważnienie odnośnych funkcjo- 
narjuszów państwowych i samo
rządowych do nakładania grzy
wien w drodze doraźnych naka
zów karnych na osoby, dopuszcza 
jące się tego przekroczenia.

M inisterstwo spraw  w ewnętrz
nych wskazało jednocześnie w y
padki, które przedewszystkiem  na 

• dają się do ukarania w trybie do- 
1 raźnym.

W  drodze dogoniono kolejkę eró  
jecka, do której nieznajomi w raz 
z chłopczykiem wsiedli i pojechali 
dalej.

Kierowca za kurs otrzym ał rze 
komo 8 zł. Bednarka aresztowatło. 
Koło godz. 2 nad ranem orzv ul. 
Furmańskiej 10 zatrzym ano za
mieszkała tam Marje Połońska.

Przeprowadzona do 13 komisar 
jatu nie przyznała sie do współ
udziału w porwaniu dziecka, a oa* 
w et symulowała rozpacz, dowie
dziawszy sie o  wypadku.

Konfrontacja z kierowca wyoa 
dła dla niej niekorzystnie, gdyż Bed 
carek poznał w Polońskiej_ kobie
tę, która z nieznanym mężczyzną 
dokonała porwania. Połońską rów 
nież zatrzym ąpo w areszcie.

W arszaw skie władze śledcze o- 
raz policia wszczęły daisze poszu 
kiwania za zaginionym chłopczy
kiem. k tóry  jak nie ulega watn.i- 
wości, został ukryty gdzieś w 
Grójcu lub okolicy przez wspólni
ka Połońskiej. Do chwili obecnej 
na ślad zaginionego dziecka n;e na 
trafiono.

a ąMord z „wyroku” partii
IZ-tu krwiswysb zbirów na lawie oskarżonyuli

KRAKÓW, 27.4. — Ciekawy pro-ces 
rozpoczął się dziś przed sądem przy
sięgłych w Krakowie. Treścią jego jest 
morderstwo dokonane na tle potitycz- 
r.em w okolicach Chrzanowa.

W dniu 1 stycznia uh. r. znaleziono 
w odległości 2 km. od Chrzanowa 
zwłoki nieznanego mężczyzny. Gtowa 
denata była
w  s tra sz n y  sposób zm asak ro 

w ana.
Na podstawie karteczki, znalezionej w

kieszeni zmarłego, ustalono, iż jest to 
robotnik fabryki wyrobów ceramicz
nych, Roman Szczelina.

Ponieważ Szczelina był znanym 
działaczem komunistycznym na tere
nie Zagłębia Krakowskiego, rozpoczę
to śledzić osoby, z któremi Szczelina 
utrzymywał kontakt ostatnio. W  cza
sie rewizji u jednego z prowodyrów 
komunistycznych. Juliana Dylewsk e- 
go znaleziono spodnie oraz buciki, 
splamione krwią. Dylewski, aresztowa

Za strzał do „upiora81
osiem mres ęcy w  ęzienia

W lutym r. b. na drodze miedzy Ko 
nigrodem a Chojnicami (na Pomorzu) 
pojawił się nocą ubrany w biała płach 
tę, z czaszką trupią, zrobioną z dyni, 
z płonącą świecą w ręku tajemniczy 
„upiór".

Przechodzący w tym czasie drogą 
ślusarz Michał Jeżdżewski z Męcikala 
z narzeczoną swą Józefą W ardyńską 
do tego stopnia przeraził się z powo
du niesamowitego zjawiska, iż do up o 
ra dał strzał rewolwerowy.

Rannym w brzuch „upiorem" oka
zał się mieszkaniec wsi Rytel, Antoni 
Golikowski, który przewieziony w cięż 
kim stanie do szpitala w Chojnicach, 
wskutek przestrzelenia jelit zmarł.

Zabójca ślusarz Michał Jeżdżewski 
zasiadł obecnie na la w e  oskarżonych 
przed wydziałem karnym sądu okrę
gowego w Chojnicach.

Sąd wydał wyrok, skazujący Micha 
la Jeżdżewskiego na 8 miesięcy wię
zienia.

•  •  *  •«

n  i

DHL  . . . . . . .
n i e  o d b y ł o  s i ę  w c z o r a l

Na dzień wczorajszy zwołane by 
ło Wa rte Zgromadzenie akcionarju- 
szów Zakładów Żyrardowskich do 
wielkiej sali Stow arzyszenia Tech
ników w W arszawie.

Po sprawdzeniu dowodów, upra
wniających do uczestnictwa w ze

braniu zabrał glos jeden z przed
stawicieli dawnego zarządu Ż yrar
dowa i oświadczył, iż zebraoie nie 
może się odbyć spowodu nieformal
nego zwołania.

W obec tego zebranie nie odbyło 
się.

ny, przyzna! się, iż 
z w y ro k u  p artii kom unistycznej 

zam o rd o w ał Szczelinę;
wymienił też nazwiska wspólników. 
Również w Sadzie grodzkim w Chrza
nowie Dylewski przyznał sie do zbrod 
ni, dodając, iż partja komunist. por 
stanowiła usunąć Szczelinę, podejrze
wając go o prowokatorstwo.

Dwu wspólników Dylewskiego zdo
łało zbiec, trzeci — Piotr Ociepko, 
został aresztowany i wraz z Dylew
skim stanął dziś przed trybunałem pod 
zarzutem zbrodni zabójstwa oraz 
zbrodni zdrady głównej. Oprócz nich, 
na lawie oskarżonych
zasiad ło  jeszcze 10 innych  osób.
również pod zarzutem zbrodni zdrady 
głównej.

Wezwanie flo p is z lo io iir o li
p r z e z  Bank  Handlowy w Grodnie

W  związku z aferą „Banku Handlo
wego" w Grodnie (ul. Hoovera 9), 
który to banik przy pomocy licznych 
agentów sprzedawał na raty dolarów- 
ki, których sam nie posiadał, komisja 
likwidacyjna tegoż banku zbiera adre 
sy ■wszystkich poszkodowanych i wzy 
wa ich do nadsyłania odnośnych za
wiadomień pod adresem Banku, na rę
ce likwidatora.

Na giełdzie
Z c ie k aw sz y ch  m o m entów , iak ie  u iaw  

n iły  się  na  w c z o ra jsz e j g ie łd z ie , w a r to  
z an o to w a ć  z a łam a n ie  sie  fun ta  a n g ie l
sk iego , k tó ry  sp ad ! do  27.01.

M ocna ten d e n c ja  pan u ie  n a to m ias t 
n a  ry n k u  p a p ie ró w  p ro c en to w y c h , k tó 
re  p ra w ie  w sz y s tk ie  w y k a z u ją  k u rsy  
w y ż sz e .
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lawhswe pożyczki budowlane
Zarząd Kas oszczędności w  Mysłowicach

oskarżony o oszukańcze manipulacje
Przed sadem okręgowym w Kata

ev each, któremu pfzew-odutezyt pre
zes dr. Arct, rozpoczęta się -wczoraj 
mzprawa, będąca epilogiem głośnej 
: z-c-d 4 łaty historii -"budowlanej kasy 

zcz-ędności i pożyczek -w Mysłowi
cach.

WspóMzieioię tę  założy i w siwxm 
czasie głośny aa tereme Śląska ©- 
szust, Wilhelm Swćęty. Wspótdwri- 
nia feyte oparta t u  systemie t  z* , la
winowym, i już v  swoim założenia 
n.e mogła spełnić swoich zadań, w do
ją tka Święty nadużył ją  do swych 

Jasnych celów, zaciągając przez 
,wych krewcy di grube „pożyczki" w 
zalazko z ozem został aresztowany.

Wówczas to na czoło władz ws-pót- 
dzieiiłi został wysunięty Michał Mu- 
sioł, jako prezes rady nadzorczej. 
Men ryk Otto - Powełsta jako dyrek
tor i Tadeusz Sknpińsiń, jako członek 
zarządu.

Ponieważ założona, przez Świętego 
Kasa obiecywała swoim członkom po 
wpłaceniu 15 proc. sumy mającej być 
e dzielona w terminie do trzech miesię 
ty  pcżycz-ki .nowy narząd przystąpił 
do zmiany warunków widząc wprowa 
dzanie członków w błąd.

Po bliższym rozejrzeniu się w sy- 
teacji zarząd przyszedł do przekona
ł a .  że kasa nie może istnieć bez ka
pitału własnego, względne znaczniej
szych pożyeezk. Poczyniono więc 
starania o uzyskanie pożyczki z mini
sterstwa opieki spotecznoj.

Sprawa znajdowała się rzekomo aa 
bardza dobrej drodze, tymczasem wla 
lize zapoznawszy się z  historia kasy 
przystąpiły do jej likwidacji, aresztu
jąc zarząd i  prezesa rady nadzorczej.

Kasa liczyła zgórą 2 tysiące człou- 
ł a » ,  którym stamt wspóldzieini ©- 
b.ecywał uzyskanie niema! bezprocen
towej pożyczki aa ceie budowlane z 
terminem spłaty przez lat 20.  ̂

Sprawie tej poświęcała wówczas 
prasa bardzo wicie miejsca, wskazując 
na oszukańcze za}-oieuna systemów' 
lawinowych, przy stosowaniu które
go tylko W proc. z pośród osób ubie
gających się o pożyczkę i  wpłacają
cych 15 proc. żądanego kapitału, mo
gło uzyskać w takiej instytucji pomoc 
1 uansową. reszta członków musiałaby 
czekać bardzo długo, by się doczekać
swej kołejki.

Na ławie askaracnydh zasiedl!’ wczo. 
ruj Henryk Pcwefiski, Michał Mus cl i 
Tadeosz Skujfcńriń 

Alt# oskarżenia zarzucaj cm, iż jako 
-Mrządcy faodow4aaefi kasy oszczędno
ści i pożyczek, przez podawanie fal-- 
sżywych i a*prawdzćwyah faktów 
wprowadzili za swej kadencji w biąd 
ubit-gających się o poiycaki 218 osób, 
wyótadizagąc od .nich 84 tys. zł. i talie] 

oskarżenia izanzuca, że prowadź* 
cata'«a gospodarkę i  pobierali rńe 
w.ipótaierne wynagrodzcr.ia, inkasu- 
ąc dla slebe przez przeciąg 2 iu c - 

sięcy 22 tys. zł.
Ponadto subwencjonowało wydawa

ny przez OSo-Poweiik;ęgo tygodnik 
p.t. ..Echo Tygodnia**, <no cele którego 
wydali 9 łys. zł-, oraz. że -wydatki ad. 
mcistracyjne były niewspółmiernie 
wysokie, bowbm wyniosły w  tym <r 
kresie czasu 57 tys. tzL

Oskarżeni do winy się nie jjwzjsanaK; 
Fowetski wyjaśnił, że -pobrane przezeń 
kwoty -na .iiuho Tygodnia11 słusznie 
,rmj się natężały. bowiem iygodutśk ten 
był organem propagandowym ka-sy, 
tak kek zresztą pobierały wynagrodzę 

•eia inne pisma «a zamieszczane przez 
siebie rtytorfy propagawScwe tea iisty  
tucji.

Oskarż omy Mirstel wyłatśrćł, że był 
(przeświadczony, iż sanację tej insty
tucji z czasom doprowadzi szazasróhńe 
iPO zrealizowaniu pożyczki z min. opie
ki społecznej w wysokości 600 tys. Zł.

Co do niewspółmiernych w-yd a tków 
na propagandę ł rozjazdy, oskarżony 
MusioJ stwierdził, że były one koniecz 
»e w pierwszym okresie do naprawie 
«:a reputacji kasy, poderwanej przez 
Św iętego. ,

Oskarżony Skupiński ttomaczył się, 
-itż był tylko narzędziem w rękach 
swoich przełożonych.

Przesłuchani nastan ie  świadkowie 
spośród byłych członków kasy funkcjo 
narjuszów j rady nadzorczej zeznali 
dla oskarżonych bardzo przychylnie.

Członkowie ostatniej rady nadzór- 
czej Janczewski i radca magistratu 
krakowskiego, Konopiński, wyjaśnili w 
jaki sposób zamierzano przeprowadzę 
uzdrowienie tej instytucji, jak opraco
wano nowe warunki udzielania poży
czek, które stawiały tę instytucję ua 
realnej płaszczyźnie, co zresztą kon
trolerzy rady wspóldzielczei przyznali.

Świadek Lelicińsk i z Krakowa w

swoich zeznaniach nadmienił między 
annemi, że były rewident rady współ- 
dzielczei, Bołta,! którego nieprzychylna 
opinja spowodowała w swoim czasie 
kroki władz{ stał w zmowie z kierow
nikiem oddziału krakowskiego kasy, 
który go finansował, a  który za sprze
niewierzenie 16 tys. po wielogodzinnej 
rewizji został z tej instytucji zwolnio
ny.

Ciekawe były zeznania ad-w. bydgos 
kiego Oku&cza - Kazaltna, odnośnie ■©- 
pimji i działalności Otto-Po w e 1 ski-ego.

W swoim czasie prasa przyniosła
niektóre szczegóły działalności Po-
welskiego w Rosji, zarzucając mu 
bardzo ujemne czyny. Świadek tym
czasem zeznał, że Po wciski był zało
życielem i członkiem zarządu wszyst
kich organizacyj politycznych j spo
łecznych polskich w Omsk u i ma du
że zasługi w organizowaniu polskich 
sil zbrojnych na Syberii.

Prasa opozycyjna wykorzystała w 
swoi mczasie aferę Powelskiego do 
atakowania obozu prorządowego.

Po wyczerpaniu listy świadków,
przyczem prokurator i obrona zrezy
gnowali ze świadków, którzy się nie 
stawili, rozprawę odroczono do sobo- 
t ygodz. 9-ej rano.

Dzi śzostaną wygłoszone eksperty
zy dyrektora Sytnipa z B. O. K., po- 
czem przewó dsądowy zostanie zam
knięty t  nastąpią przemówienia stron.

Wydanie wyroku spodziewane jest 
w sobotę w południe.

Brednie
„Katowicerłfi"

Biuro prasowe urzędu wojewódzkie^ 
go ©słosiło ikemunaka-t stwierdzający, 
że doniesienie „Kasttowitzer ZeHung" o 
rzekomesn rzucenia bombs' łzawiącej 
-przez jakichś nieananych osobników w 
'urzędzie .gnunnym Brzezinach, celem 
zapobieżenia spisom do szkoły mniej
szościowej nie odpowiada prawdzie, bo 
wiem fakt ten nigdy ule -miał miejsca.

Rówuriei przedstawienie zajścia, ja
kie nriaio mj^sce Ha iedflej z  ulic w 
Brzeźjoadi Śląskich «de;e doszto d o z a  
Mócenia spokoju i  bójki nie ocipowla- 
•dało faktycznemu przebiegowi ii jeist 
speczjanie tendencyjnie naświetfone.

Bójka ta .by ła  zwykłym wybrykiem 
podchmielonsvh osabn•ków, i nie stauo- 
■ ią  żadnego aa padu ca rozmawiają
cych w jęzs-ku ióemiecfcśm tn'esz*kań- 
cówr Brzezi-a.

Spra wcy 
otrą raili.

awaotirry został: zresztąi

7 leluj chłopiec
pod pociągiem

IW czwartek popołuda-ki w pobliżu 
kopalni Hcńktz na Śląsku połskim po 
ciąg polski, zdążający z  K atow ic do 
iBytom'a, przejechał 7-letnie go ohrrp- 
ca, Woifsganga Mosza.

Według zeznań -kierownika pociągu, 
Mosz ścigał się z lokomotywą i w pe* 
w nej clnWłi, pctrącony przez n:ą, 
wpadł pod kola.

Pociąg zatrzymano i przejechanego 
odwieziono do szpitala, gdzie w wyni
ku odniesionych obrażeń, zmarł.

Samochodowi przemytnicy luksusowych towarów
przed obliczem sprawiedliwości

W yrok na bandę Maniury zapadnie w  poniedziałek
Z początkiem  ubiegłego roku  o r 

gana s tra ż y  granicznej w  K atow i
cach  o trzy m a ły  -drogą kotyfideri- 
c jc o a b ą  informacje, ż e  znany  już 
z licznych afer p rzem ytniczych, 
F ranciszek  M aohrra zorganizow ał 
now ą szajkę, k tórej specjalnością 
by ły  w yłącziiie d roższe a rty k u ły , 
jak  sacharyna, watiiłja, jed w ab  -i 
t. p. Za-rządzoea w zw iązku z tern 
obserw acja  m eliny przem ytniczej 
M aniury  p rzy  ul. G liwickiej 30 w  
.Ka to w icach po tw ierdziła  w  zupeł
ności te informacje.

N iezw ykle czy o n y  M aniura oraz 
jego w spókiik A braham  Weik-owicz 
w obaw ie p rzed  w ykryciem  prze
n ieśli sneHr.ę do annego m ieszkania 
p rzy  -ul. K opernika 7, dokąd przy
b y w a ły  sam ochody  z przem yco
nym  z N iem iec tow arem .

Dla uzyskania kcok-retnego m a
teriału  obciążającego  szajkę, s traż  
graniczna ogran iczała  się do  czu j
nej obserw acji, odk ładając m om ent 
likwidacji na  czas  bardziej -odpo
wiedni.

W  m iędzyczasie bow iem  zdo ła
n o  stw ierdzić, że szajka posiada li
czne p rzybudów ki i m eliny ubocz
ne. do_ których dla tern lepszej kon
spiracji to w ar faRże przew ożono i  
m agazynow ano, a następnie roz- 
w ożeno do odbiorców  w  Zaglcbin 
D abrow skiem  i K rakow ie.

Jedno, z takich melin zainstalow a 
no  w tmesrkar>vu S zlam y i Fajgi 
Feldm anów  p rzy  u!. Ligonia 10 sv

K atow icach.
P osiadając dostateczne dane, 

s tra ż  graniczna .przystąpiła w ie
czorem  -dnia 4 .marca ub. r. do lik
widacji szajki przem ytniczej.

W ów czas to za trzym ano  p rzed  
domem nr. 10 p rz y  ul. Ligonia w 
K atow icach jeden z 3-ch posiada
nych  p rzez M anierę sam ochodów , 
m ian. sam ochód o so b o w y  Śl. 1394 
w  chw ili, gdy  po w yładow aniu  to 
w aru zam ierzał odjechać. Mani arę 
zatrzym ano  i p rzeprow adzono re 
w izje w  m ieszkanki Feldm anów , 
gdzie funkcjonariusze s tra ż y  gra-* 
n iczoej zastali W elkow icza i Jakó- 
b a  S pringera , w spólników  M aniu
ry. o raz  10 kg. wanilii i kilkanaście 
zw ojów  m ateria łu  jedw abnego na 
parasolki i k raw a ty , pochodzącego 
z p rzem ytu .

U stalono, że  do  m eliny  Feldm a
n ów  przew ożono tafcie to w a ry  od 
szeregu  tygodni, następnie rozdzie
lano m iedzy odbiorców .

K onkretne dow ody w y k azy w a ły  
że  w  ostatn im  czasie  p rzesz ło  prz^z 
to  m ieszkanie 130 kg. jedw abiu , 70 
kg. warńlji. n ie  licząc innych a r ły -  
kułów .

P rzem y t b y ł u ła tw iony  fektem , 
że h e rsz t sza jk i M aniura pozosta
w a ł w  kontakcie  z a systen tem  c e l
nym  głów nym  i dozorcą M akułą,
pełniącym  służbę w  -przędzie ce l
nym  n a  szybie Red cna pod Ł a 
giew nikam i.

Przekupieni przez M aniurę celni

c y  przepuszczali jego sam ochody 
bez rewizji, dzięki czem u mógł on 
jednorazow o przew ieźć  około 109 
kg. ccccego  tow aru .

Spraw a znalazła sie w czoraj na 
w okandzie sądu  oLręgow ego w y 
działu karno-skarbow ego  w  Kato
w icach. którem u przew odniczył sę 
dzia Borodzicz. oskarżenie w nost 
podprok. d r . S ta n k ie w ic z .' Po ze
znaniu oskarżonych , k tó rzy  nio 
przyznali się do  w iny, p rzesłucha
no św iadków  z nadkom isarzem  Ski
bińskim. k tó ry  p row adził dochodzę 
n ie  i łikwido-wał szajkę, tia  czele.

P on iew aż obrońcy  oskarżonych  
pod koniec kilkugodznciego p rze
w odu stw ierdzili, że  w yw iadow cy  
nie m ogli w  ciem ności rozpoznać 
dokładnie sam ochodu M aniury. t-». z 
przychylił się do w niosku obroń
có w  i zarządził w izję lokajną.

O godz. 19.30 przed  dom em  n r. IB 
o a  ul. L igooia odby ła  się p ierw sza  
w  sp raw ach  k arn o -sk arb o w y ch  
naocznia sądow a w  obecności p rze 
w odniczącego Borodzścza i -pprok. 
S tarkiew 'icza. nadkom is. Skibiń
skiego. obrońców  o raz  (kilkunastu 
św iadków  i przedstaw icieli p rasy .

D alszy  c iąg  ro z p ra w y  odbędzie 
s ię  w  sobołę. a  zakończot>a zosta
nie w  poniedziałek 30 b. m.

R ozpraw a budzi silne zain tereso- 
vVsnie. poniew aż oskarżonym  gro
zi g rzyw na ix)f>ad .300 tys. z ł., o. 
ponadto kara  w rb -  ' - *
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List z Budapesztu

W stolicy ognistych a dalekich „bratanków"
Owa dni włocz^fjl po królestwie w ody I papryki

gonu jakiegoś n ieśw iadom ego w aż 
ności chwili pasażera, k tó ry  chciał 
sobie kupić na dw orcu papierosów  
a może napić się piwa.

W chodzą celnicy. A ustriackie 
„kubełki**, długie peleryny z afcsa- 
m itnemi kołnierzam i przypom inają 
żyw o najlepsze czasy  panow ania 
na tych  ziemiach H absburgów . 
Tylko kilka złoconych pętelek hu
zarskiego szam erunku zaśw iadcza

i ciem now łosy  pan o oczach c y 
gańskiego króla siada obok w ali
zek sw ej rodaczki i bez oerem onji 
w yciąga na św iatło  e lektryczne o- 
palow e koszulki, pończochy i zgo
ła intym ne części kobiecej garde
roby.

Coś mi się w  tem  w szystk iem  
nie podoba. P asaże rk a  tłum aczy 
się głosem  nabrzm iałym  gniew em  

-i ham ow anym  lekiem.

Nieopodal Budapesztu mieszkają ludzie w pieczarach.

Gwardia węgierska u» historycznych  
mundurach.

G dy pociąg w arszaw sk i po  13-tu 
p raw ie  godzinach podróży  w jeż
dża na stację H alem ba, czuje się, 
że tu graniczą z sobą d w a  w rogie  
państw a. K ończy się strefa  cze
skiego w ładania a zaczyna M agyar 
o rszag  — W ęgry .

Na stacji pustka  praw ie  zupełna. 
Nie słychać przekupniów , k tó rzy  
jeszcze w sąsiednim  T renczynie 
śpiew nem i głosam i w ołali ..C zerst
w a w oda sodow a“ i „Tiepli parów  
ki“, co oznaczało , że za p arę  g ro 
szy  gotow i są napoić podróżnych 
„św ieżą w oda sodową** i nakar
mić ciepłem ! parów kam i.

N aw et służba kolejow a czeska  
p rzy  zdaw aniu pociągu w ęg ier
skiej robi to w  jakim ś płochliw ym  
pośpiechu, bez zam ienienia jedne
go słow a, bez zw ykłych  w tych 
w ypadkach  pow itań czy  pożegnań 
m iędzy ludźmi, k tó rzy  stykają się 
z sobą. P rzed  w agonam i p rzech a 
dza się w ęgierski żandarm , k tó ry  
energicznym  ruchem  pakuje do w a

Mapa rozdartych Wegier"

o w ęgierskości urzędników  cel
nych.

R ew izja w bagażach obcokrajow  
ców , jadących do B udapesztu od
byw a się nader pobieżnie. Zato re 
w izja w alizki jakiejś w ęgierki, 
w racającej do domu z zagran icy  z 
taniej obfitującej w skórzane w y
roby  i tkan iny  C zechosłow acji jest 

I dokonyw ana niesłychanie skrupu- 
I latoie. Celnik pow ażny ciem nolicy

z żyw ych kwiatów

Z tonu w yw nioskow ać można, 
!ż chodzi tu  o to, że zdaniem  cel
nika przedm ioty  są nowe, a pasa
żerka tw ierdzi, że m a je od w ie
ków niemal.

Z południow ą żyw ością m ówią 
chwilę razem , aż  w reszcie  huzar 
z celnego urzędu ustępuje.

C udzoziem cy sa  ty lko na w iarę 
egzam inow ani z zaw artośc i po rt
felu.

Ilość i jakość posiadanych w alu t 
odnotow uje się w  paszporcie w  ja 
kimś tajem niczym  celu. P rzy p u 
szczalnie chodzi o to żeby nie w y  
w ieźć z W ęgier w ięcej gotów ki 
niż się p rzyw iozło . Z mojej s trony  
nie grozi skarbow i w ęgierskiem u 
żadne w  tym  w zględzie niebezpie
czeństw o. G dyż nie mam m ożnoś
ci zarobienia na W ęgrzech  z ł a j a 
nego filiera. Okazuję zatem  urzęd- 
niżowi w ęgierskiem u pengi, zaku
pione przezornie do znacznie niż
szym  kursie  w  W arszaw ie  i p rze
znaczone na w ydanie  w  B udapesz
cie i mam spokój.

P ociąg rozkręca się co raz  b a r 
dziej i już po godzinie z  ogonkiem 
w pada na w span iały  dw orzec bu
dapeszteński.

Z w y k ły  zgiełk to w arzy szący  
przybyciu  pociągu m iędzynarodo
w ego  ekspresu . T rag arz . T aksów 
ka. Hotel.

Je s t godzina 1 w  nocy, ale kto 
p rzy jechał do m iasta, o k tórego

piękności tyle sie nasłuchał nie in<|] 
śli przecież o  spaniu.

T rzeba  zobaczyć B udapeszt w  
nocy. Idziem y im ponującą, szeroką 
opustoszałą już a rterją  z wielkiemi 
m agazynam i, su to  przyozdobioną 
różnokolorow ym  neonem  (jednak 
mniej niż w arszaw sk a  M arszałków  
ska) ,i dochodzim y do w spaniałych 
łuków  mostu Elżbiety. R zut oka 
na jarzące po drugiej stronie Du
naju św ia tła  Budy i m ajaczącą w 
mroku skalistą górę św iętego G e
ra rd a  ze sta ro ży tn ą  fo rteca  na 
szczycie.

Podobno daw niej noc w  noc for
teca byw ała  ośw ietlana reflektora 
mi, co daw ać miało jakiś bajkow y 
efekt.

N estety, obecnie reflek to ry  p ra
cują tylko w  dni u roczyste — w ia 
domo. k ryzys, na k tó ry  W ęgrzy  
narzekają nie mniej niż inne n a ro 
dy Europy.

Chcąc o trząsnąć się z p rzy k ry  d r  
m yśli o tej w szechśw iatow ej zm o
rze w racam y z nad Dunaju i loku
jem y się w wielkiej kaw iarni „ O  
stemda**. Kawiarnia, jak kaw iarnia, 
nie lepsza ani nie gorsza od innyc<] 
tego rodzaju p rzyby tków , jej wę
gierska specjalność polega oczyw i 
ście na „cygańskich** skrzypkach,

r ażących po sali. O rk iestra  gra 
sobie w głębi, a soliści przechadza 
ią się w śród stolików . Gdzie tyl
ko zobaczą tow arzystw o  z pania
mi, lub sam otnego sm utnego go
ścia, p rzysta ją  i w yciągają sm ycz
kam i sw e przedziw ne im prow izo
w ane chyba melodje.

Z podziw em  patrzy łem  na jakieś 
w ęgierskie tow arzystw o , siedzące 
obok. D wuch skrzypków  cygań
skich przysiadło się do aiego, za
glądając nam iętnie w  oczy pa
niom, w ygry w ało  jakieś bardzo 
P e w n e  kaw ałki. D am y m iały z a 
gadkow e uśm iechy, panow ie byli 

, rozm arzeni.
To jednak dziwne, że m ożna słu 

cbać tej m uzyki z takiem  upoje
niem przez całe życie. W  Buda
peszcie bowiem  s ły szy  się ją c ią 
gle.

Drugą specjalność, na k tó rą  c ią
gle się tu  człow iek natyka to  o- 
czyw iście papryka. Z daw ało  mi 
się kiedyś, że dużo musi być p rze 
sady  w tw ierdzeniu, iż w ęgier 
w szystko  jada z papryką. P rzek o 
nałem  się osobiście, że  jeśli nie 
► szystko, to  praw ie.

Tej jeszcze nocy poznałem  się z
debreczyńsikiem i kiełbaskam i z pa 
Pryką, z sa !atka z drobiu z papry-

Grupa wieśniaków w obchodzie narodowym

Czytajcie
i t

Cena 3 0  groszy

Basen i plaża

ski! Deń dobry! Dow idenia! Na 
tem  kończyła  się jego znajom ość 
polszczyzny. Ale w y sta rczy ła  by  
zw rócić ogólna uw agę na nasz sto 
lik. Zaczęto nam  się przyglądać z 
w ielką sym patją i za in teresow a
niem . Znać było, że Lenigyel czyli 
Po lak  jest m iłym  dla W ęgra goś
ciem.

O sym patii tej m ieliśm y m oż
ność przekonać sie jeszcze niejed
nokrotnie nazajutrz i dni następ
nych p rzy  zw iedzaniu m iasta.

W ęg rzy  lubią n azy w ać  sw oją 
stolicę „m iastem  w ody“, biorąc a- 
sum pt z tego, że rozciąga się dość 
w ąskiem i, ale dlugiem i pasam i po 
obydw u stronach  Dunaju, że posia 
da niezliczone baseny  i w spaniałe 
łazienki, w reszcie w ypija m oc w o 
dy po papryce. W ode podają tu  
p rzy  każdej okazji. 2 szklanki do 
śniadania, karafkę do obiadu. Na
w iasem  m ów iąc w oda to n iezw yk
le sm aczna, ustępuje ty lko  winu, 
k tó re  się tu  pije w  w ielkich ilo
ściach, gdyż jest ty lko  nie w iele 
droższe od w ody  — około 80 gro
szy  za litr.

D la gościa jednak odw iedzające
go B udapeszt po raz  p ierw szy  jest 
on p rzedew szystk iem  m iastem  po
m ników.

T akiej ilości różnych  posągów  z 
bronzu, granitu, nie zgrom adzono 
w  jednym  miejscu chyba nigdzie 
na św iecie.

W szy stk o  się  robi w  B udapesz
cie z m yślą o  dekoracyjnym  w y 
glądzie. Nie w arto  rozpisyw ać się 
o w spaniałości gm achów  parła  me u 
tu , m uzeów , zam ku królew skiego.

kąt z papryką faszerow aną; z pa
p ry k ą  kw aszoną i z papryką mie
loną, k tó ra  tu  stoi w  solniezkach 
zam iast pieprzu.

M istrz cerem onii kaw iarnianej, 
gdy się dow iedział, że jesteśm y 
Polakam i, przyozdobił sw ą  tw arz 
w najpiękniejszy z uśm iechów i za 
w ołał.

— Ach! Lengyelorszag! Pilsud-

rozkosznej w yspie św iętej M ałgo
rzaty , te rzeczy  są znane bodaj z 

fotografii p raw ie każdem u.
Dość powiedzieć, że naw et ża 

łoba narodow a przybra ła  kształt 
imponującej dekoracji.

Na cz terech  rogach placu W ol
ności w znoszą się cz te ry  pomniki 
w yobrażające cz te ry  odebrane 
W ęgrom  po wojnie dzielnice. Na j

w środku miastu

środku zaś znajduje się olbrzym i 
klomb, na k tórym  stw orzono z 
kw iatów  mapę „rozdartych  W ę- 
g ier“. Białe kw iaty  oznaczają g ra 
nice obecnego państw a w ęgier
skiego, czerw one obejmują daw ne 
dzielnice, k tóre trak ta t w  T rianon 
oddał Rumunji, Czechosłow acji, Ju 
gosfawji i... Austrji.

Nad kw ietnikiem  pow iew a opu
szczony do poiow y m asztu sz tan 
dar narodow y.

Na placu W olności, przed pach
nącą  mapą, zatrzym ują się w  z a 
dumie obyw atele  i szepcą:

— Nem, nem, soha!
Znaczy to pb polsku;

Zaprosiny do Czardasza

— Nie. nie, nigdy!
Je s t to hasło, pod k tó rym  połą

czył się naród w ęgierski w  oczeki 
waniu lepszej przyszłości.

Tak łudzą się w ęgierscy  patrjo - 
ci, k tó rzy  uw ażają, że s ta ła  im sie 
krzyw da.

Mimo cień żałoby  narodow ej, 
B udapeszt robi w rażenie w esołe i 
zam ożne. Z w łaszcza jeśli się w y j
dzie w ieczorem  na śliczne corso 
nad Dunajem, gdzie gra m uzyka, 
przechadzają się tluimy dobrze u- 
branych m ężczyzn i płom iennoo- 
kioh' kobiet, a w  kilkunastu tu ż  o- 
bak siebie położonych kaw iarniach 
trudno o stolik.

Ale podobno już niedaleko za 
m iastem  w jaskiniach i p ieczarach 
m ieszkają bezrobotni.

S. W .

Grób miczna nego żołnierza
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laK żyie i czego chce szary człowieK

III. Przez miasta i miasteczka Rzeczypospolite
5. „Mam sto złoty

Jesteśmy w siedzibie najwyż
szej władzy powliatowej. w gma
chu starostwa.

Tuitaj siedzą przy białkach i 
załatwiają najróżniejsze ,-kawał
ki11 oi wybrańcy losu. na których 
z zazdrością spogląda większa 
część ludności miasta i wsi.

„Siedzi sobie i pisze proszę 
pana- a
każdego p ierw szeg o  
gotuw eczhę dostaje

Niema to, jak być urzędnikiem*1.
Niema to. jak być urzędni

kiem... Zobaczmyż wiec go zblti- 
aka.

W biurze
Nasz rozmówca należy do jed

nej z najniższych, ale zato naj
liczniejszych kategoryj urzędni
czych. Od ósmei rano. do czwar
tej i piątej popołudniu pisze spra 
Wozdania, referuje, oblicza, to
nie w powodzi numerów, aktów* 
fascykulów.

Do poplamionego i pełnego 
dziur od gaszonych papierosów 
biurka, przyw arły wystrzępione 
& świecące rękawy.

Za balustradką stoją „w ogon- 
lku“ interesanci z prośbami, za
żaleniami- „rekursami11. Powie
trze szare i duszne od dymu i 
.zgęszczonych oddecliów, przeruik 
nięte zapachem atramentu, -pa
pieru i starości.

Mizerna kobiecina w kracia
stej chuście przyszła „reklamo
w ać11 swojego męża.

— Już, proszę wielmożnego 
pana
z dziesiąty chyba raz  

tu iestem .
»,Kapiejemy“ z głodu, a bez tego 
zaświadczenia maż żadnego za
siłku nie może dostać.

„Wielmożny pan'1 zza biurka 
gest bezradny.

— To jest urzędowa spraw a 
moja kobieto. Dopóki nam z wo
jewództwa nie nadeślą pozwole
nia, nie możemy go do regestru 
wciągnąć...

— A kiedyż to przyjdzie?
*— Niewiadomo...
Niewiadomo. Skoro posłucha

m y przez kilkanaście minut, cza
rodziejskie słowo obija się nam 
nie  ̂ raz i nie dwa razy o uszy. 
Najczęściej — tern właśnie sło
wem kończy sie każda rozmo
wa.

P y ta  mały sklepikarz w  dłu
gich pejsach i czarnym chałacie, 
kiedy przyszłą prolongatę na 
koncesje.

— Niewiadomo...
Zażywny grubas chciałby się

dowiedzieć, czv załatwiono już 
spraw ę zniżki czesnego w  szko
le. Jeszcze nie. A kiedy?

-— Niewiadomo...
Ciągle to samo. Ale nie myśl

my, że winien jest nasz roztnów- 
ca.

On jest tylko
biernym  w ykonaw cą  
przekazicielem  ro z 
k azów  i poleceń w yż

szych  w ładz.
A w yższe władze „urzędują1*...

I najczęściej, z tego urzędowa 
mia, wypada: „niewiadomo11...

- *
— Dostaje 130 zł. miesięcznie. 

Ale trzeba odjąć od tego podat
ki, świadczenia społeczne i po
życzkę narodowa. „Na rękę11 do 
staję tylko sto złotych.

Przychodzą tu codziennie lu
dzie, dla których „urzędnik1* jest 
synonimem dostatku, beztroski, 
wygody. No i oczywiście, > jest 
„ciemiężycietem, biurokratą*1. A 
ja robię tylko to, na co przepisy 
pozwalają.
Być m oże. ż e  lesiem  

„biurokratą"
Ale czy człowiek, spowity w ty 
siące ustaw, paragrafów, rozpo
rządzeń — może być i-nnym?...

*
Praca jest już skończona. W ra 

camy z panem Z. do domu. Idzie 
m y przez wąskie ulice, mijamy 
szyldy chwiejące sie na wietrze, 
maleńkie dam ki sklepiki, straga
ny. Jeszcze krok. jeden dwa k ro
ki, kończy s-ię miasto i zaczyna 
sie — wieś...

W  dom u
Mały pokoik, który jest salo

nem, sypialnią i gabinetem. Stół 
sosnowy, dwa łóżka, kitka k rze
seł, makatka i „lat*szafty“ na 
ścianach.

Szeroko rozwarte drzwi do 
kuchni, pełnej wyziewów i dusz
ności.

— Mam dwoje dzieci. Trzeba 
je ubrać, wyżywić, opłacić szko

łę. Musimy także żyć — ja i żo
na. A na to wszystko jest 
tylko sto  złotych m ie

sięczn ie.
Dawniej było więcej, ale przy 
nowej ustawie uposażeniowej tył 
ko tvle zostało...

Na te nowej ustaw ie straciło 
wielu, zyskała — garstka...

— W  starostwie test dwudzie
stu urzędników... Po wprowadzę 
niu nowej ustaw y otrzymał
kilkanaście zloty w ię
cej — Jeden, Starosta
My wszyscy mniej...

I trzeba było obniżyć i zredu
kować wszystkie domowe w y
datki. Nawet najpotrzebniejsze. 
Przedtem  — w ydawałem  na ży
wność pięćdziesiąt złotych. Te
raz — czterdzkści pieć. W  jaki 
sposób to zrobiliśmy? Ano pije
my gorziką kawę, oddefeśmy ma
sło od rannego chłeba. skasowa
liśmy palenie papierosów.

Niesposób przecie robić oszczę 
dności inaczej. Garnitur, który 
mam na sobie, Uczy już pięć lat. 
Dzieci także w dwu i trzyletnich 
ubrankach chodzą. Ambicja i sta 
nowisko społeczne wymaga, 
by urzędnik  państ
w ow y ule chodził w  

łachmanach.
Ale jest ciężko. Bardzo ciężko.
W rozmowie r.aszei bierze u- 

dział małżonka o. Z.
— Mąż nie wie nawet, jakie 

oszczędności musiałam zaprowa
dzić, aby dom utrzymać. Kiedy 
dawniej brałam dwa kilogramy 
■masła i trzy  cukru miesięcznie, 
dz<iiś nie zużywamy nawet poło
wy tego. W  zimie gotuje się tyl
ko dwa razy dziennie. Ciepło pic 
ca kuchennego musi ogrzać całe 
mieszkanie.

Dawniej dzieci dostaw ały po

Zamordował pod hypnozą
SzatańsKa zemsta na szczęśliwym rywalu

S en sa cy jn e  w yn ik i dato Śledztw o po 
licyjne w  spraw ie zbrodni, popełnionej 
onegdaj w  m iasteczku  Skala  nad Zbru- 
czem  (w oj. T arnopolskie) na osob ie  
m ajstra szew ek ieg o  M arcina S o k o ło w 
sk iego.

S o k o ło w sk ieg o  znaleziono b ez  życia , 
leżą ceg o  w  łóżku, a  jak sie  okazało , 
zosta ł w  cza sie  snu za sz ty le to w a n y .

T eg o  sam ego je sze ż e  dnia policja u- 
ięfa  sp raw cę tej zbrodni — czeladnika  
szew ek ieg o , 19-Ietniego Józefa  K alisz- 
czuka, który odrazu przyzn ał sie  do za  
m ordow ania sw eg o  pryncypała , n ie u- 
m iał jednak w y ja śn ić  pobudek, jakie  
go do tego  czyn u  sk łon iły .

D opiero dzięk i m ozolnym  dochodze
niom  zdołano  usta lić  iśc ie  sen sacyjn e  
tło  tej z b ę d n i  i to w a rzy szą ce  jej oko
licznośc i. /

S o k o ło w sk i przed p ew n ym  cza sem  
n aw iąza ł stosunek  m iłosn y  z  n arzeczo 
ną sw eg o  kolegi po fachu, niejakiego  
Stefana  F ilipczuka. T en postanow ił z e 
m ścić  s ię  na sz c zę ś liw y m  ryw alu  i  u- 
c zy n ił to  w  szatański sposób .

K orzystając z  posiadania daru hytp- 
r .ozy, F ilipczuk zahypn otyzow ał Ka- 
liszczu k a  i  u czy n ił go  u ległem  narzę
dziem  w  sw em  ręku. W ó w cza s  naka
za ł n ieszczęsnem u czelad nikow i zam or  
d o w a ć  pryncypała , a  chłopak —  nie  
m ogąc oprzeć się  działaniu h yp n ozy  —  
u czyn ił to, w b ijając śp iącem u m ajstro
w i w  serce  o stry  nóż szew ek i.

Z brodniarz-hypnotyzer p ow ęd row ał 
do w ięzien ia , w  którem  osadzono ró w 
nież n ieszczęsn eg o  czeladnika, b ezw o l
n ego  w yk o n a w cę  okrutnego nakazu.

kawałku chleba z wędliną — na 
szikolue śniadanie. Dziś —- daj ■ 
chleb lekko posmarowany mar- 
meladą. Dzieci są głodne i cza
sami z zazdrością patrzą ua cór
ki -i synów bezrobotnych. Tamte 
dostają śniadania w obyw atć- 
skiej kuchni. Moje — nie mogą. 
Przecież to byłby skandal — 
gdyby dzieci urzędnika żywił* 
się w dobroczynności.
Musimy utrzym ać s e 
na odpowiednim  p o

ziom ie.
Musimy — naw et za te sto zło
tych .miesięcznie...

*
T ak żyje 1 pracuje urzędnik, 

pracow nik umysłowy, filar na
szego ustroju państwowego...

H. O.

dotwórci

Cliaitn Rododendron, pobożny 
chasyd, zgłosił sie do cadyka-cudo 
twórcy z mement błaganiem w o- 
czaeh.

— Rebe! — gestykulował gwał
townie. — Wyobrażasz sobie, ja
kie ja mam nieszczęście? Trzy
dzieści lat mija od daty mojego 
ślubu i cały ten kapitał dotąd zo
staje bez procentuL Ja muszę 
mieć potomka!- Pobłogosław mnie 
rebe, spraw cud. Niech moja żona 
urodzi mi syna.

— Dlaczego nie? — odpowie
dział cadyk. Ale czy ty myślisz, 
że cuda nic nie kosztują? Ty mu
sisz mnie przynieść pięćdziesiąt 
złotych.

— Rebe! Taka suma!.. Ja bied
ny żydek...

— Postaraj sie.
Cóż miał biedny Cbaim czynić. 

Prosił, błagał, żebrał, aż wreszcie 
zebrał czterdzieści pieć złotych, z 
która to sumą popędził do cadyka.

— Rebe! Oto czterdzieści pięć 
złotych! Wiecej nie mogłem uz
bierać.

— Mało, ale trudno. Niech bę
dzie. Teraz idź synu do domu, 
bądź dobrej myśli i powiedz żonie, 
że wasze prośby będą wysłucha
ne.

I stał się cud. Po dziewięciu mie 
siącach pędzi Chaim do cadyka z 
krzykiem.

— Rebe. rebe! Mam dziecko...
— No. widzisz. Cud.
— Ale to códka. a ja prosiłem 

o syna...
— A pamiętasz synu żeś urwał 

z ofiary pięć złotych?
— Tak!
— No, to ja też ci trochę urwa

łem I
Z O L Z IM IR  P Y P E Ć .
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PĄCZEK i  STRĄCZEK d e t e k t y w i
CODZIENNY UCIESZNY FILM

S E R IA : IV D Z iE Ń  c z t e r n a s t y

Teraz obaj detektywi 
już nie mają wątpliwości 
ż e  wspaniały tort z  „Ziemiańskiej" 
Ukradł jeden z czterech gości-.

Dzień dzisiejszy przynosi nam 
czternasty i OSTATNI SKRAWEK

Polonlzacia  
„Wspólnoty**

Od szeregu m iesięcy prasa nie
miecka podnosi gw ałt, że  w po
szczególnych przedsiębiorstwach 
przem ysłowych pod naciskiem pew  
nych czynników stosuje się wobec 
.Niemców rugL D otyczyć to miało 
zw łaszcza „W spólnoty Interesów".

Jakklowiek wielu przedsiębior
stwom przem ysłow ym  nie obce są 
tendencje usprawnieni aadmniistra- 
cji przez pozbycie sie balastu, na
łożonego przez w zględy politycz
no - narodowościowe, to musimy 
stwierdzić, iż obaw y te w  stosun
ku do „W spólnoty Interesów" są 
conajmniej przedwczesne’ bowiem  
— ja kdotad — żadnemu aktywne
mu Niemcowi nie stała się tam 
krzywda.

Jeśli nawet zwolniono Jakiegoś 
wybitniejszego urzędnika - Niemca 
z  zarządu centralnego, to ytlko dla 
togo, że pan taki szedł równocze- 
śni ©na placówkę zagraniczna i da
leko ważniejszą oraz lukratywniej- 
sza.

Natomiast faktem jest, że  w  o- 
statnich czasach zostało zwolnio
nych ze  „Wspólnoty" wielu Pola
ków, ludzi nie_ mających żadnego 
zaopatrzenia i stojących dziś w  
obliczu nędzy.

Dla tych ludzi nie było miejsca 
ani w  przedsiębiorstwach „Wspól
noty" na Śląsku ani też na jej pla
cówkach zagranicznych. Znajdzie 
się  zato miejsce dla takiej n. p. 
frauelein Proske, wprawdzie nain 
wrogiej, ale niebrzydkiej, która fa
la redukcji w yniosła wraz z wielu 
Polakami poza gmach centralnego 
zarządu „Wspólnoty".

Panowie w iec z prasy niemiec
kiej moga spać spokojnie. P isze się 
teraz wprawdzie ’.Wspólnota In
teresów". ale czyta się po stare
mu — ,-Interessen Gemeinschaft", 
czyli I. G.

Detektywi ich badają 
Z dużą wprawą i dokładnie, 

Jest więc pewne, że w  ich ręce 
Złodziej tortu zaraz wpadnie.

Kto więc ukradł tort z
„Ziemiańskiej" 

Który z podejrzanych panów? 
Czytelniku, i  ty także 
Nad tem trochę się zastanów!

Detektywi już odgadli 
Już dokładnie wszystko wiedzą. 
(Niech więc teraz Czytelnicy 
Sprawcę zbrodni też wyśledzą—)  

(Koniec serji IV-ej).

wycinanki, umieszczony w czwar
tym obrazku u góry —  w kwadra
ciku. Na tem czwarta serja naszego 
codziennego filmu z nagrodami p.b 
„Pączek i Strączek, jako detekty
wi" została zakończona.

Ilość ta wystarczy w zupełności 
do ułożenia wizerunku przestępcy,

którego poszukiwali przez 14 dni 
nasi weseli detektywi, a który u- 
kradł wspaniały tort, zakupiony 
przez p. Fijołka w  cukierni „Zie
miańskiej".

Jak się okazuje, Pączek i Strą
czek — po w idu tarapatach—wpa
dli wreszcie na trop winowajcy i

zdemaskowali go w  dniu dzisie]- 
szym.

Obecnie powinni go zdemasko-t 
wać również nasi Czytdnicy, a u- 
czynią to z łatwością, skoro — W  
myśl naszych wskazówek — wycf* 
nali i przechowywali skrawki wy-* 
cinanki w ciągu trwania IV'-ej serjł.

Wstrzymanie redukcji
500 robofalfeów

W czoraj odbyła się kom. demob. 
konferencja w sprawie wniosku dyrek 
cji Czernickiego Gwarectwa Węglowe 
go o redukcję 260 robotników z kopal
ni „Hoym" w Niewiadomiu Górnym.

Na wniosek przedstawicieli związ
ków zawodowych sen. Grajka, ZZP i 
sekretarza Kubiaka ZZZ kom. demob. 
odroczy! decyzję na jeden miesiąc, 
przyczem  w  międzyczasie przeprowa

dzi badania na miejscu.
W sprawie zaś wniosku dyrekcji ko 

palń ks. Donnersmacka o zezwolenie 
na redukcję 2S0 robotników z kopalni 
szyb „Jankowice", kom. demob. z u- 
wagi, że kopalnia ta pracuje dotąd bez 
świętówek odmówił udzielenia zezwo
lenia na zwolnienie, uważając je za nie 
celowe.

Z fr o n tu  przemytniczego
Na zielonej granicy pod Raptami No 

wemi (pow. Tarnowskie Góry) zatrzy 
•mala patrol Straży Granicznej powra
cających z Niemiec przemytników: 
mieszkańców Będzina Franciszka Se
rafickiego (?). Józefa Dziwka i Sylwe
stra Mws-ialika, od których odebrano 
l t  kg. pomarańcz.

Gnegdaj nad ranem uiał patrol poli
cyjny w Świętochłowicach Hildegardę 
Nok ie teką z Lipln (Bytomska 11). po
nieważ posiadała kosz wypełniony 
pirzemyoonemi z Niemiec pomarańcza
mi. Zajęte owoce przekazano urzędowi 
celnemu w  Chorzowie.

Na odcinku komisariatu Szarlej za
trzym ano w ciągu d n a  wczorajszego 
znikomą liczbę przemytników. Z tego 
należy wnosić, że „sezon przemytni
czy” ma sie ku końcowi wzgl., że prze 
myłnlcy chwilowo zabrali się do innej 
„pracy”.

W Szarleju zatrzymali strażnicy Pa 
wła Gajczuika z Czeladzi, od którego 
odebrali 50 pomarańcz, pod Brzezina
mi Paw ia Sowę z Łagiewnik oraz Hu
gona Rogowa z Szarle.ia ze znikomą 
ilością pomarańcz.

Pod JŁ-jcą, gdzie podobnie, jak na 
odcinku pod Brzezinami są wygodne

przejścia między hałdami, dostała się 
w ręce „zielonków” szajka przemytni 
ków z Bobrownik pow. Będzin. Oto 
nazwiska zatrzymanych: Stanisław 01 

j szówka, Eugeniusz Cieśla. Stanisław 
Mańka. Agnieszka Starowicz oraz An
na Zawadzka (17 kg. pomarańcz). W re 
szcie ten sam los podzielili: Henryk i 
Józef Makowie z Szarleja, od których 
odebrano kilkanaśc e kiło pomarańcz 
oraz sardynki pochodzące z przemytu. 

*  *  *

Gnegdaj w ieczorem na ul. P iekar
skiej w  Szarleju zatrzymali strażnicy 
gran. Wilhelma Goldsteina z Hadry 
pow. Luiblin ec. Przybył on samocho
dem do Szarleja i zatrzym aw szy się 
na szosie prowadzącej do Bytomia (po 
stronie polskiej), skupywał pomarań
cze od niedorostków. Zatrzymany 
wzbraniał się wydać pomarańcze, a 
nawet wystąpi! agresywnie wobec 
strażników tak, że dopiero silą musia
no wydzierać zakupione od młodocia
nych przemytników owoce.

Nie trzeba dodawać, że incydent ten 
zgromadził wokół auta tłum cieka
wych. Pomarańcze powędrowały do 
magazynu konfiskat urzędu celnego.

Okazja dla z ło d z ie ja
Mieszkanka Król. Huty, .pani An

na M orgałowa (Pirfierska 33), mia
ła dziw ny zw yczaj pozostawiania! 
klucza od drzwi mieszkaoia pod-, 
wiadrem, które stało w  sieni. Na
turalnie, sc  ho w: fi ko" to niezbyt prafc 
tyczne, podglądną! jakiś spryciara 
i. kiedy pani M orgałowa udała się  
do miasta oa zakupy — złodziej, 
posługując się ow ym  kluczem, bez; 
większych trudności dostał się o -i 
oegdaj do wnętrza i zabrał garni
tur męski, obuwie, wyrządzając 
szkodę na 130 zł. Policja poszukuje 
spryciarza.

■ :::o O o :::------------

Niemieclt ie  w yc iec zk i
do Polski

Niemieckie Biuro podróży w  By to* 
miu organizuje w najbliższym czasifl 
szereg wycieczek do Polski dla miesz
kańców niemieckiego G. Śląska w dmt< 
29 kwietnia wyjeżdża wycieczka W! 
Beskidy, 6 maja do Wieliczki, 9 maja! 
do Częstochowy, 13 maja do Bystrej* 
19 m aja do Zakopanego, Sandomierza! 
i W arszawy, 27 maja do Krakowa, 3U 
m aja do Kalwarii Zebrzydowskiej i  Z  
czerwca w Tatry.

Ofiara pracy
W  ubiegły czwartek wleczoreut zda? 

rzyil się na terenie t a ty  „Hubertów" W! 
Ła sie wilkach ciężki wypadek.

Robotnik Erwin SzUapka z Łagiewniki 
żostal pochwy7eony przez linę windy 
przetokowej i zgnieciony przez koło
wrót windy. *

Salapka poniósł śmierć na miejsc*,
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Wieści ilustrowane

••

W związku z ostatnemi zajściami w Hiszpanii ogłoszony 7°sjał ,stra£j 
rrfny. Na zdjęciu długie „ogonki" przed piekarniami w Madrycie, ktorego 

ludność wobec strajku piekarzy pozbawiona została Chleba.

Uskrzydlony rower. Taka maszynę zbudował sobie starszy wachmistrz po 
llcjl berlińskie], Karol Lindomann 1 obecnie wypróbowuje swoi wynalazek, 

który jak to widzimy na zdjęcia, przedstawia sie wcale ciekawie.

Stawiski z wosku. W znanem panopti
kum wiedeńskiem obok postaci róż
nych wyb'tnych mężów stanu oglądać 
można także łigure woskowa sławne
go alerzysły rosyjskiego Stawiskiego, 
którego machinacje do dziś dnia tyle 

jeszcze kłopotu sprawiała Francji.
>nia szybko sie modernizuje, prze ścgaiac nawet stara Europę. Oto mło- 
japonki na spacerze w Tokio demonstrują najnowsze modele strojow

Pom ędzy Japonja a Ch.nami powstaje 
znowu poważny konflikt, tym razem 
na tle ekonomicznem. Trwaja również 
rozmowy dyplomatyczne z Anglia ' 
Ameryka. W tych warunkach na czoło 
wysuwa sie postać ministra spraw za

granicznych Japonji, p. H roto.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Niespodzianka przygotowana gościom przez farmera kalifornijskiego w Bur- 
b -%  Wyuczone zwłerze skaczę przez stół zastawiony do podwieczorku.

Samoloty amerykańskie, zgrupowane na okrecie - matce .,Lexington odbs - 
waja podróż przez kanał PauainskL

> U' •• •'

<■'- ?S. Ż
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O  TAJEM NICA HOTELU

STRESZCZENIE
POCZĄTKU POWIEŚCI-

Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudolf Roberston. mężczyzna w «re- 
•łnim wieku I komunikuje komisa
rzowi Belllnowi. Iż lakiś tajemniczy 
„Baroo X" umieścił w gazecie ogło
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstooowl przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro
nem X“ | wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin I Roberston odaja 
sic taksówka do boteln „Res".

W hotelu ..Res" Roberston wyna} 
mu je dla Kryspina pokó) nr. 17 sasla 
dujący z jego numerem — „18"- po- 
czeni oba] udaja sie do restauracji 
botelowej. W restauracji hotelu 
„Rez" pracuje labo „panienka z ba
ru" młoda | nrocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji, Rytel, pa
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin nmawia sie z Jadzia. Iż o 
godzinie I-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w boteln.

Podczas gdy obole młodzi sa w nu 
n e rze  17. w pokoju Nr. 18 został za
mordowany Rudoll Roberston. Ta
jemniczy morderca wszedł do poko
ju I wyszedł, mimo. Iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 1 Kryspin nie zastaje jej już 
nazajutrz w restauracji -Rex"

Właścicielem hotelu „Rez" jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość.

Doktór Rober otrzymuje ^ostrze
żenie" od „Barona X" ł ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun-

Kryspin udaje sie do Płocka, wez
w any listownie przez doktora Ro
ttera.

Nazajutrz Kryspin udaie sie do 
Zagórek, posiadłości inż. Karneckie- 
zo.

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada
mia Kryspina, te  umożliwi mu zo
baczenie sie z Jadzia.

Spólnicy Rytla obezwładnili Kryspi 
na. wpakowali go w worek I nara
dzała sie, co z nim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytomność 
w  pociągu zdażaiacym do Warsza
wy.

Kryspin, przebrany za doktora Ro
bera. zamieszkuje w hotelu JRex“, 
w pokoju Nr. 18. W pewnej chwili— 
zasypia, odurzony papierosem. Do 
policji wpada Jadzia, oraz iekiś ta
jemniczy gość. który chce zrobić 
Kryspinowi zastrzyk.

Okazuje sie. ie  jest to Maltus, czło 
nek bandy „Barona X“. Zostaje on 
aresztowany. Po chwili zjawia się 

doktór Rober I opowiada Kryspino
wi, że wciągnął w zasadzkę „Baro
na X". Kryspin udaje sic z Roberem 
do jego willi.

Tu zastaje skrępow anego przez Ro 
bera „człowieka ze szrama". Po nie
jakim czasie do willi zakrada się ja
kiś podejrzany jegomość. Kryspin o- 
głusza go ciosem w głowę i odrywa 
mu sztuczna brodę.

Okazuje się. że jest to komisarz 
Beilin, który wskazuje na Robera, ja 
ko na... -.Barona X".

Kim jest jednak Oldenburg? 
Kryspin nie mógł pohamować 

Rozpierającej go ciekawości i mi 
mo. «ż ta pełna dramatycznego 
napięcia chwila, nie nadawała

się bynajmniej do podobnej towa 
rzyskiej .pogawędki, zwrócił &ję 
do człowieka ze szrama.

— Kim pan jest właściwie? 
Pańsika rola w  ted aferze jest dila 
mnie nieco zagadkowa.

Komisarz Beffin pośpieszył z 
wyjaśnieniem.

— Ten pan jest 'komisarzem 
Górskim z W arszawy, osobi
stym moim przyjacielem, który 
wyświetlił sprawę „Barona X“.

— I który podstępnie dostał 
się do mojej organizacja — do
dał ze złym błyskiem w oczach 
doktór Rober. — Aile tuż dosyć 
tej miłej pogawędki. Byłbym mo 
że postąpił inaczej — to znaczy 
puściłbym was z życiem, ale nie 
stety  nie mam nadziei na wydo
stanie się z tego koła, które 
mnie opasało ze wszystkich 
sitron.

Chmura gniewu przebiegła 
przez jego oblicze.

— Ja nie dam się wziąć żyw 
cem, — mówił daJej spoglądając 
przed siebie ponuro, — a sam 
rozstać się z tvm światem rów
nież nie chcę. No, moi panowie, 
uwaga!

W ycelował rew olw er w gło
wę Oldenburga, k tóry poruszył 
się niespokojnie na krześle.

Kryspin poczuł przeraźliwy 
mróz w okolicy serca.

— Czy mogę pana o coś pro
sić, panlię doktorze? — zwrócił 
się do Robera.

— Słucham... — brzmiała su
cha odpowiedź.

Przenikliwe oczy Robera wpi 
ły  się w twarz młodego detek
tywa, który umilkł nagle, zasta
nawiając się nad czemś w sku
pieniu.

— Słucham... — powtórzył le 
karz niecierotówiie. — Mów pan 
prędzej, 'bo jeżeli pan gra na 
zwłokę, to muszę pana uprze
dzać, że to sie nie zda na niic... 
Los nas wszystkich jest już prze 
sądzony i nic nie zdoła odwró
cić biegu wypadków...

— Zdaję sobie z tego doskona 
Je sprawę... — odparł Kryspin, 
westchnąwszy ukradkiem.— Mo 
ja prośba nie polega bynajmniej 
na tern, by darował mi pan ży
cie. ale...

— Ale?... — podchwycił Ro
ber, nie ukrywając ciekawości.

— Chodzi mli o to. bv pozwo
lił mi pan zatelefonować do pew 
nej osoby...

— Do kogo? — Zły uśmiech 
rozchylił wargi „Barona X“ — 
Podstęp?

— Bynajmniej... Zatelefonuję 
pod ścisłą pańską kontrolą... Do 
pewnej osoby, której chciałbym

coś zakomunikować... Tą osobą 
jest...

— Jadzia... — dokończył dok 
tór.

— Tak...
W  pokoju zaległa śmiertelna 

cfsza.
Rober, szachując ciągłe rewol 

we rem trzech mężczyzn, zamy
ślił się głęboko, poczem rzekł:

— Dobrze, niech pan zatelefo 
nuje...

Kryspin zbliżył się wolnym 
krokiem do biurka i ujął słu
chawkę telefoniczną.

Rozległ się charakterystycz
ny  zgrzyt nakręcanej tarczy.

Nagle — stało sję tak szybko, 
że nikt nie potrafił zorientować 
się w  sytuacji — Kryspin chw y
cił oburącz aparat, poderwał go 
ku górze ł puścił go z niezwyk
łą siłą w  stronę Robera,

Pocisk trafił w  cel, ale „Ba
ron X“ mimo, iż otrzym ał po
tężny cios w głowę, począł os
tatnim wysiłkiem strzelać przed 
siebie. •

Krew zalała mu twarz i prze
słoniła oczy, strzelał więc nao- 
śiep.

Oddał jednak zaledwie trzy  
strzały, gdy komisarz Beilin, 
zorientowawszy się w  lot w  sy 
tuacji, był już przy nim i chwy
cił go sitnie za rękę.

— Brawo, Kryspin!... — wo
łał Górski. — A teraz za kark 
drania!... O, tak!... Związać mu 
ręce!... Doskonale, doskonale!...

Dwaj mężczyźni szybko upo
rali się z wściekle broniącym się 
Roberem.

Po chwili „Baron X‘‘ zajął miej 
see komisarza Górskiego, które
go Bellin zwolnił z więzów.

— Gotowe... — odsapnął 
Kryspin, ocierając zroszone czo
ło. — Teraz załadujemy nasze
go ptaszka do taksówki i odwie
ziemy do urzędu... Szkoda, że 
uszkodziłem telefon, bo mógł
bym zadzwonić, żeby nam przy 
słali samochód...

— Jeszcze mnie nie macic...— 
warknął Rober, spoglądając nic 
•nawistnie na Kryspina..

Bellin zaśmiał się na cały głos.
— Jeszcze pan nie stracił na

dziei, panie „Baronie X“ ? Kto 
może pana uratować, kiedy cała 
pańska szajka jest już zlikwido
w ana?

„Baron X“ nic nie odpowie
dział.

ROZDZIAŁ XL 
„Człowiek ze szram ą" wyjaśnia...

Nazajutrz po owym dniu, 
brzemiennym w taik rewelacyjne 
odkrycia, Kryspin zjawił się w 
gabinecie komisarza Bellin a

— 1 co pan powie, panie przo 
downiku — zapytał go z uśmie
chem zwierzchnik. — Nie spo
dziewał się pan takiego rozwiąż 
zaoia sprawy, prawda ?

— Jestem tern wszysfkicm za 
skoczony i, przyznam się szcze
rze, otumaniony... Całą niemal 
noc rozmyślałem nad tom w szy- 
stkiem i — nie, nic nie mogę zro
zumieć...

— Hm... — Uśmiech nie scho 
dził z  w arg Bellina. — Nie rozu
mie pan?... A czy byłoby dla pa: 
na bardziej proste i zrozumiałe^ 
gdybym siedział teraz przed pa
nem z kajdankami na rękach?

Kryspin przerw ał z zakłopota 
niem:

— To przecież nie moja wina, 
że wszystkie poszlaki przema
wiały przeciwko panu... Gdybym 
wiedział, jaiką rolę spełniał korni 
sarz  Górski, oigdyby podobne 
podejrzenia nie powstały w  mo
jej głowie... A iteraz, kiedy się $użi 
wszystko wyjaśniło, nie pozosta; 
je mi nic innego, jak przeprosić; 
pana za mimowoli wyrządzoną 
przykrość...

— Niech pan nie przeprasza* 
bo jesteśmy skwitowani...

— Jakto? — zdziwił się Kry
spin,

— W  bardzo prosty sposób 
— odparł Bettiu. — Bo muszę pa 
nu powiedzieć, że ja również po
dejrzewałem pana o konszachty 
z bandą „Barona X“...

— Mnie? — zdziwił się Kry
spin.

— Tak! Pierwsze podejrze
nie powstało wówczas, gdy Wl 
noc, kiedy zginął Roberston pan* 
miast pełnić jak należy służbę* 
bawił się w  amory.

Twarz młodego detektywa po. 
kryla się rumieńcem.

Na usta cisnęły mu się pytania 
dotyczące Jadzi, o której nie 
miał jeszcze żadnej wiadomości*

Bellin jakby, domyślając się;: 
o co mu chodzi rzekł, zapalając 
papierosa:

— Mogę panu z przyjemnością 
zakomunikować, że panna Jad
wiga Kollcnberg zostanie w y 
puszczona na wolność, choć zo
stała już aresztowana jako po
ważnie podejrzana o współudział! 
w bandzie „Barona X“...

— Więc ona jest rzeczywiście: 
nfiewinna? — zawołał z nieukry
waną radością Kryspin.

Wiadomość ta uradowała go 
taik bardzo, że wstrzymywał się 
całą słiłą wołi- bv  nie podbiec do 
komisarza Bellina i pocałować 
go serdecznie.

W  tej chwili rozległy się pu
kania do drzwi i do gabinetu 
wszedł komisarz Górski z pod
różną walizeczka w ręce.

(Dalszy ciąg jutro!
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POROZUM IENIE Z RADJOFONJA 
FRANCUSKĄ I AMERYKAŃSKA.

Już kilkakrotnie Dolskie audycje 
transm itowane były  z racji spe
cjalnych okazyj a ż  na druga pół
kule na anteny kilkudziesięciu roz
głośni potężnego amerykańskiego 
koncernu radiowego — National 
Broadcasting Corporation. O stat
nio żyw y oddźwięk wśród am ery
kańskich abonentów radiowych, a 
zw łaszcza wśród Polonii am ery
kańskiej w yw ołała transmisja z u- 
roczystości odsłonięcia Cudowne
go Obrazu Matki Boskiej na Jasnej 
Górze.

Obecnie radiofonia polska za 
w arła porozumienie z radiofonią 
francuska, na mocy którego kon
certy  chopinowskie, które sa nie
jako reprezentacyjna audycja ..Pol
skiego Radja“. transmitowane beda 
w  każda druga i czw arta sobotę 
miesiąca na anteny rozgłośni fran
cuskich.

PIERWSZA TRANSMISJA.
Po raz pierw szy koncert chopi

nowski zabrzm iał na falach roz
głośni francuskich w dniu 14 kw ie
tnia r. b. W ykonawca tego koncer
tu b y ł p. Henryk Sztompka. Ten 
młody, a już tyle europejskich suk
cesów  za soba mający pianista, 
g ra ł na nowym  koncertowym for
tepianie 9teiow ay‘a, zakupionym 
przez 'jPolskie Radjo“ specjalnie 
w  tyim celu, aby postawić koncerty 
chopinowskie na możliwie jak naj
w yższym  poziomie.

D ele g a t am ery k ań sk ieg o  ko n cer-

R A D J O
KATOWICE, Sobota, 28 kwietnia.
7.00 — „Kiedy ranne w stają zorze“ ; 

7.05 — Gimnastyka; 7.25 —  Muzyka 
z płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomości bie
żące; 11.57 —  Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa; 12.05 — Muzyka (płyty); 
12.30—Wiadomości meteorolog.; 12.33
— Muzyka (płyty); 15,00 —  W iado
mości gospodarcze i eksportowe; 15.20
— Pieśni w  wyk. Doroty Gutowskiej— 
sopran; 15.35 —  Chwilka lotnicza I 
przeciwgazowa: 15.40 — Audycja dila 
chorych: 16.20 — Kurs średni języka 
francuskiego; 16.35 — Koncert soli
stów* Zdzisław Roesner (skrzypce) i 
Konrad Żelechowski (baryton); 17.00—  
Skrzynka pocztowa Cioci Heli dla dzie 
ci; 17.30 — Odczyt z cykilu ,,L iteratu
ra  Polska p. t. „Mickiewicz"; 17.50— 
O dczyt p. t. „Święto lasu"; 18,10 — 
Muzyka (płyty); 19.05 — Rozmaitości; 
19.10 — , i a s y  i leśnictwo w Beskidzie 
Śląskim "; 19.25 — Recytacje poezyj; 
19.40 — Wiadomości sportowe; 20.00—  
Koncert Chopinowski; 20.35 — Muzy
ka popularna; 20,50 — „Godzina w 
Hiszpan.ii" —  wieczór muzyki lekkiej; 
22.00—Odczyt w języku obcym; 22.15 
Audycja regionalna z Poznania; 23.10 
Wiadomości meteorolog.; 23.15 — 
24.00 — „Kukułka Wileńska".

- *
SZWABSKA MUZYKA RADJOWA 

DLA AMERYKI
W  ciągu marca i pierwszej połowy 

kwietnia r. b. sieć amerykańskich krót 
kofafówek National Rroadcastipg Com 
pany w Nowym Jorku transmitowała 
<ffla radiosłuchaczy ameryńasknch audy 
©je muzyczne, wokalne i słuchowiska, 
których treścią główną byty motywy 
staroszwabskie. Główna stacją trans
mitującą był Stuttgard.

na drugą półkulę
ou radiowego p. Max Jordan, który 
niedawno był w W arszawie w 
związku z organizacja transmisji z 
Częstochowy na Amerykę, dowie
dziawszy sie o transmisji koncertu 
chopinowskiego na rozgłośnie fran 
cuskie, skomunikwał sie natych
miast telefonicznie z Dyrekcja „Pol 
skiego Radja“. zgłaszając chęć 
transmitowania audycji chopinow
skiej również i na anteny rozgłośni 
amerykańskich.
M OŻLIW OŚĆ POROZUM IEŃ Z 
NIEMCAMI. BELGJA I SZW A J

CAR JA.
Również i radiofonie niemiecka, 

belgijska i szw ajcarska zaintereso
w ały sie żyw o sprawa transmisji 
na swoje rozgłośnie koncertów 
chopinowskich, które zdołały sobie 
wśród słuchaczy zagranicznych wy 
robić doskonała oninję i chętnie są 
słuchane. Audycje chopinowskie 
nadawane z rodzinnego kraju Cho

pina i wykonywane przez najlep
szych chopiisfów polskich, posia
dała specjalny czar dla słuchaczy 
zagranicznych.

Porozumienie zaw arte z radiofo
nia francuska oraz transmisja na 
Amerykę audycyj chopinowskich 
jest dużym  sukcesem propagandy 
polskiej i ma pierwszorzędne zna
czenie. jeżeli chodzi o zapoznanie 
szerokich sfer, zwłaszcza słucha
czy amerykańskich z twórczością 
Chopina. Audycja ta będzie rów
nież wielkim ewenementem dla a- 
merykańskiej Polonji. Możliwość 
zawarcia porozumienia dodatkowe 
go w tej sprawie z radiofonia nie
miecką. szwajcarska i belgijska, co 
krystalizuje sie coraz bardziej, be
dzie znakomitem potwierdzeniem 
sukcesów, jaki<» osiągnęły oolskie 
radjowe audycje chopinowskie na 
terenie zagranicznym, (r).

SKąd wracali Litwini...
Wyprawa złodziejska zakończona w pace

Wczoraj nad ranem będący w 
służbie post. Kantor zauważył w 
krzakach na plantach obok placu 
tenisowego w Świętochłowicach 
dwu podejrzanych osobników, jak 
sie okazało mieszkańców Święto
chłowic Wilhelma Cubera (Długa 
8) j Herberta Himlera (Bytomska 
36), k tórzy skryli w zaroślach kil
kanaście połamanych płyt kanało
wych jako t. zw. szmelc.

Doprowadzeni na inspekcję ko

misariatu odmawiali zeznań, wo
bec czego zaaplikowano im areszt, 
skąd powędrują do wiezienia.

Przeciwko ich niewinności prze
mawia fakt, .iż opinie mają bardzo 
zaszarganą. ściślej mówiąc noto
wani są w kartotece jako notory
czni złodzieje.

Celem wyjaśnienia skąd pocho
dzi znalezione żelastwo, za trzy
mano obydwu w areszcie.

P O R T
ZAWODY PING - PONGOWE 
ZW. STRZEL. W KALETACH 

POW. LUBLINLECKL
W  ub. niedzielę zostały rozegrane 

w świetlicy Z. S. w Kaletach zawody 
ipmg-pougowe między sekcjami Zw. 
Strzeleckiego Strzebiń i Kalety, zakoń 
czone Wysokiem j zasłitżomem zwycię
stwem Kalet w stos. 0:6. W tym sa
mym d,niu o godz. 16 na boisku K. S. 
„Strzelec" w  Kaletach rozegrano to
warzyski mecz piłkarski między K.S. 
„Odrą" (Miasteczko) a miejscowym 
K. S. „Strzelec", zakończone pięknem 
zwycięstwem ,.Strzelca", który prze
wyższa! techniką gry, ofiarnością i wy 
soką ambicją zwycięstwa. Wynik 1:3 
na korzyść K. S. „Strzelec" — Kalety.

PIERWSZY KROK 
LEKKO-ATLETYCZNY 

W KATOWICACH
Zapowiedziany przez Okr. Ośrodek 

W ych. Fiz. Katowice, na dzień 29 b. 
m. pierwszy krok lekko-atletyczny od
będzie się o godz. 9 rano (niedziela), 
na boisku Miejskiego Komitetu W. F. 
i P. W. (dawniej Pogoń).

Udział w zawodach dostępny jest 
dla zawodników niestowarzyszonych 
oraz tych zawodników stow arzyszo
nych klasy „C“, którzy nie brali jesz
cze udziału w  mistrzostwach.

Na program zawodów składają się 
następujące konkurencie: biegi 100,

88 i 3000 mtr., skoki: wdał, wzwyż, o 
tyczce, rzuty: oszczepem, dyskiem,
pchnięcie kulą.

Zawody zapowiadają się bardzo oka 
zale, gdyż dotychczas wpływają bar
dzo liczne zgłoszenia z całego Śląska.

Dla zwycięzców Komendant Okr. 
Ośrodka Wych. Fiz. Por. Kasprzyk u- 
fundował cenne i praktyczne nagrody 
w postaci sprzętu sportowego, oraz dy 
plomów za I, II i III miejsce-

Zgłoszenie do tych zawodów kiero
wać należy do Okr. Ośrodka W. F. w 
Katowicach, Jana 14 I p„ do dnia 28 
kwietnia 1934 r.

Startowe od zawodnika obniżono do 
30 groszy.
KURS WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

ZW. STRZEL. W KALETACH, 
POW. LUBLINIECKI.

W  ub. sobotę odbyło się zakończe
nie tygodniowego propagandowego 
■kursu W. F., organizowanego przy Od 
dziale w Kaletach. Na kurs uczęszczali 
Strzelcy z oddziałów: Kalety, Ku
czów' i Drntarnia. Zainteresowanie 
kursem było wielkie. Uczestników 30. 
Po badaniu lekarskiem odbyły się pró 
by sprawności fizycznej, puczem roz
dano uczestnikom kursu zaświadcze
nia. Kurs prowadził powiatowy refe
rent W. F. p. Madei.

W  zakończeniu wzięli udział Pow. 
Kom. P. W. kpt. Maciejewski i dr. 
Bąrdzik z Lublińca.

Popularna w y c iec z ta
do Węgier

Tow arzystw o Polsko - W ęgier
skie w Katowicach komunikuje, że 
wycieczka pociągiem specjalnym 
do Budapesztu na uroczystości poi 
skie, związane z  odsłonięciem po
mnika gen. Bema wyjeżdża z Ka
towic dnia 12 maja o godz. 12.23 
w  południe i wróci 7. Budapesztu 
dnia 18 maja. Koszta całkowite w 
III kl. 210 zł., a II ki. 240. zł. z Ka
towic. Wszelkich informacyj udzie 
la oraz zgłoszenia przyjmuje Pol
sko - W ęgierskie Tow arzystw o w 
Katowicach, tri. Marsz. Piłsudskie
go 5, III p. codziennie od godz: 11 
do 1-ej. Zwraca się uwagę, że po
trzebny jest dowód osobisty, 
stwierdzający obywatelstwo pol
skie i fotografia.

Domokrążny złodziej
Z Tam . Gór donosi (R):
Prawdziw a plagą ludności po

wiatu są przeróżni domokrążni han 
dłarze, oferujący na sprzedaż prze
różne tow ary, począwszy od ma
teriałów  i płócien, a skończywszy 
na naczyniach i urządzeuiadh ku
chennych.

Taki właśnie agent domokrążny 
odwiedził oegdaj popołudniu Paw ia 
W ałaszczyka w osadzie Lasowice. 
Nic mu wprawdzie nie udało się 
sprzedać, ale mimo tego nie w y
szedł z próżnemi rękami, unosząc 
pamiątkowy zegarek pana W.

Strzeżony łup
złodziejski

W c zo ra jsze j n ocy  policja w  L i- 
p in aeh  z a trz y m a ła  d w u k o n n y  w óz 
e sk o rto w a n y  p rze z  Jan a  H ojaka z 
Król. H u ty  (3 M aja 61). Z a w a rto ść  
w ozu , m ianow ic ie  o k . 15 c tn . Tur i 
łom u że liw n eg o , w y d a ła  się  im  po
d e jrz an e g o  .pochodzenia, g d y ż  H o- 
jak  n ie  m ógł. c z y  też nie ch c ia ł p o 
d a ć  p o chodzen ia  c ięż a ru , tw ie rd z ił 
jedyn ie , że  go n ab y ł o d  n iezn a jo 
m ych  m u m ężczy zn  w  celu  d a lsze j 
o d sp rze d aż y .

Dla ustalenia pochodzenia ru ry  i 
złom zakwestionowano.
- -  REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Sobota, 28 kwietnia r.b. o godz. 15,30 
Przedstawienie szkolne „Kot w bu
tach". Sprzedane dla Rodziny Policyj
nej.

O godz. 20 —  PopuJ. wieczorne „To- 
wariszcz".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
W  sobotę, dnia 28 b. m  o godz. 

16-teu pop. sprzedane przedstawienie 
przepiętej bajki „Kot w butach" dla 
Rodiziny Policyjnej. Bilety do nabycia 
w Rodzinie Pot., oraz w dniu przed- 
staw ienia nrzy Kasie T eatru.H§ O głoszen ia  DROBNE (
ŻEGIESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca 
pod znakiem taniości! Najkorzystniej
szy okres przeprowadzania kuracji ką
pielowej. Najprzyjemniejszy wypoczy
nek. Prospekty, cenniki wysyła T-wo 
Właśćt_realnoścM_Komisj^_2d^

SPRZEDAM MAGIEL ręczny I roł- 
wagę w dobrym słanie. Zgłoszenie: 
St. Żydek, Nakło Ś!., osada Dworzec.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł. 500, pól strony zł. 275, lmm. wiersz 1 lamowy opisowy zł. 2.50
— __________ specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej.

ł*Prasa Polska" S, A. Redaktor Józef Książek. Wydawca: Nowy Czas w Katowicach! P, K. O. Nr. 300.277


